NR 17 (103) 


MIROSŁAWA RADŁOWSKA 
V — przew. Prezydium R.N. ZSP 


JD 


12 V. 1950 R. 


MN 


CENA 10 ZŁ 


OŁECZNO- LITERACKIE 
ET noó, TÓW GDN 


AKTUALNE ZADANIA ZSP 


KRES od Kongresu do 
końca br. akademickie- 
go to czas wytężonej 
| pracy wszystkich ogniw 
ZSP, czas budowania 
zrębów nowej organi- 
zacji studenckiej, czas, który wy- 
maga pracy szczególnie sprawnej i 
intensywnej. 

W okresie tym musimy spełnić 
wielkie, bojowe zadania, jakie po- 
stawił przed nami I Krajowy Zjazd 
ZSP, zadania, któryc1 zrealzowa- 
nie oprze naszą organizację na 
mocnych podstawach. 

Do zrealizowania tych zadań, któ- 
re stawiamy sobie w pierwszym o0- 


RAR DZ Z Z Da A e De Do e 


I KAŻDY S 


Za kilka dni rozpocznie się 
w naszym kraju potężna, 
masowa akcja zbierania pod- 
4 Pisów pod Apel Pokoju u- 
| chwalony na Sztokholmskiej 
sesji Stałego Komitetu Świa- 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, 


Cały nasz naród, jak jeden 

mąż, powie swe groźne: NIE! 
: podżegaczom wojennym. Ca- 

ły nasz naród wraz ze wszy- 

stkimi narodami świata wy- 

razi swój zdecydowany 
' sprzeciw przeciwko wojnie; 
4 wspólnie z wszystkimi na- 
į rodami świata pokrzyżuje- 
( my zbrodnicze plany anglo- 
+ amerykańskiego imperiali- 
į Zmnu, 
£ My studenci Polski Ludo- 
) wej dobrze wiemy, tak samo 
| Jak cały nasz naród, co to 
| Jest wojna i dlatego będzie- 
H my przeciwko wojnie wal- 
p CZYĆ. I dlatego też nie za- 
I braknie podpisu ani jednego 
J e a Sa Jęcnego podpisu 

udenta polskie 3 

l lepo i PO Ape 
i. Wojna chce zburzyć to, co 
| dała nam wolność, co w 
į krwi i pocie odbudowaliśmy 
( 4 zbudowaliśmy, Wojna chce 
i nam odebrać nasze prawo 
+ dą » 

do nauki i młodości, jakie 
5 dała władza ludowa. 


I dlatego też wszyscy stu- 
denci Polski ludu pracu- 

i jącego, ZAMP-owcy i nie- 
zampowcy, nie tylko podpi- 

| Szą Apel Pokoju, lecz wezmą 
i jak najaktywniejszy udział 
4 W akcji zbierania podpisów. 


* Każdy student Polski Lu- 
_ dowej to świadomy obrońca 
pokoju, ofiarny bojownik 
światowego frontu- pokoju. 
Każdy student Polski Ludo- 
wej będzie agitatorem na 
rzecz pokoju, żołnierzem 
polskiej armii pokoju. 


è 
Hasłem naszej młodzieży 
akademickiej będzie „KAŻ- 
DY STUDENT — AGITATO- 
) REM POKOJU". Agitować 
) za pokojem będziemy wszę- 
) azie, wszędzie tłumaczyć 
>. Wyjaśniać będziemy, co 
2 oznacza dla nas wszystkich 
wojna j jak o pokój walczyć 
należy, Wszędzie we 
własnym gronie rodzinnym 
WŚTÓd naszych przyjaciół i 
znajomych, w pracowni na- 
ukowej, 
pracy, 


Jest to jeden z naszych 
ważnych obowiązków w 
walce © pokój, jest to obo- 
wiązek wobec władzy ludo- 
wej, wobec ojczyzny, wobec 
całej ludzkości. 


przy warsztacie 


bojownikiem i agitatorem pokoju 


kresìe, Prezydium opracowuje ści- 
słe wytyczne, które drogą instruk- 
tarzu wysyła w teren. 

Ale oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że to do wykonania sta- 
wianych przez nas zadań nie wy- 
starczy. Nie wystarczy również naj- 
bardziej ektywna praca Komisji 
Okręgowych i Komitetów Uczelnia- 
nych ZSP. : 

Tylko przy penym zaktywizowa- 
niu ogółu członków ZSP, przy peł- 
nym włączeniu ich do pracy, za- 
dania nasze w pełni będą zrealizo- 
wane. 

Chcę w tej wypowiedzi dokonać 
krótkiego przeglądu tych zadań, 


TUDENT 


Obowiązek nasz chlubnie 
spełnimy. Pokój wywalczy- 
my. Pokrzyżujemy zbrodni- 
cze plany podżegaczy wo- 
jennych. i 

Wszyscy studenci na front 
walki o Pokój! 


aby jak najszersze rzesze członków 
ZSP znały bieżącą pracę organiza- 
cji, aby nie była ona wykonywana 
tylko przez ìnstancje Zrzeszenia ale 
przez wszystkich kolegów należą- 


cych do ZSP. 
Pierwszym, najważniejszym za- 
daniem, jakie stawiamy sobie do 


wykonamia jest wzmożenie udziału 
młodzieży studenckiej w .walce o 
pokój, 

Walka o pokój, obowiązek każde- 
go uczciwego człowieka, bez różni- 
cy pochodzenia, rasy, przekonań 
politycznych i światcepoglądowych, 
ta walka wymaga osobistego bez- 
pośredniego zaangażowania. 

W miesiącu maju, który będzie 
okresem wielkiej akcji zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm= 
skim musimy zmcbilizować studen- 
tów do czynnego w niej udziału. 

Muszą powstać ekipy studenckie, 
które będą chodzić po domach i 
zbierać podpisy, tłumacząc tym 
wszystkim, którzy  jeszęze myślą 
inaczej, że ich podpis pod apelem 
sztokholmskim, połączony z setka. 
mi milionów podpisów skłedanych 
pod nim przez ludz; na całym świe- 
cie ma moc decydowania o pokoju. 

Studenci muszą wziąć czynny 
aktywny udział w pracach Komite- 
tów Obrceńców Pokoju na uczelniach 
i włączyć się do wszelkich akcji . 
propagujących walkę o pokój. 


|K.W. MZES podpisuje 
apel pokoju... 


Komitet Wykonawczy Międzynarodowego Związku 
Studentów zebrany na swej sesji w Moskwie, oświadcza 


że całkowicie popiera apel Stałego Komitetu Światowe- 


Pod tym apelem podpisali się: 


JÓZEF GROHMAN — przewodni- 
ący Międzynarodowego Związku 
tudentów (Czechosłowacja), 
HALL HOLMAN — wiceprzewod- 
iczący MZS (USA), 
LIANG KEN — wiceprzewodni- 
zący MZS (Chiny), 
WILIAM BONNY RUST — wice- 
rzewodniczący MZS (Anglia), 
„ALEKSANDER . SZELEPIN 
iceprzewodniczący MZS (ZSRR), 
GIOVANNI BERLINGUER 
Sekretarz Generalny MZS (Włochy), 
THOMAS ARTUR MADDEN — 
Btały Sekretarz MZS (Anglia), 
LOUIS ASCARATE — Skarbnik 
ZS (republikańska Hiszpania), 
! VIMLA BAKAYA — członek Ko- 
mitetu Wykonawczego MZS (Indie), 
NOEL EBBELS — (Australia), 


RAPHAEL ECHEVARRIA 
*złonek Komitetu Wykonawczego 
MZS (Ekvador), 


GEORGI LCBATANI — członek 


Komitetu Wykonawczego MZS 
(Iran), 

' RAINA GEORGIEWA — członek 
Komitetu Wykonawczego MZS 
(Bułgaria), 


WIACZESŁAW KOCZEMASOW— 


przewodniczący Antyfaszystewskiego - 


Komitetu Młodzieży Radzieckiej 
(ZSRR), 
HERBERT WILIAMS — sekre- 


tarz Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej (Australia), 

ZENON WRÓBLEWSKI — czło- 
aek Komitetu Wykonawczego MZS 
(Polska), 

BERNARD BOREANU — (Ru- 
munia), 

NGUEN VAN-HUONG — (Viet- 
nam), 

JAROSŁAW ŁADOSZ 
zka), 

JIRI PELIKAN: — przewodniczą- 
ty Związku Studentów Czechosło= 
wacji, 
£ MIROSLAV SCHMIDT — (Cze- 


zhosłowacja). 
` 


(Pol- 


go Kongresu Obrońców Pokoju: 

„Domagamy się bezwarunkowego zakazu broni ato- 
mowej jako broni zastraszenia i masowej zagłady. Do- 
magamy się ustanowienia ścisłej międzynarodowej kon- 
troli wykonania tej uchwały. Uważamy, że rząd, który 
pierwszy zastosuje, przeciwko jakiemukolwiek krajowi 
broń atomową, dokona. przestępstwa wobec ludzkości 
i powinien być uważany za przestępcę wojennego. Wzy- 
wamy wszystkich ludzi dobrej woli całego świata do 
składania podpisów pod tym apelem". 


s E E e e 


Dla wzmożenia udziału młodzie- 
ży akademickiej w walce o pokój 
Komitety Uczelniane ZSP muszą 
przeprowadzić szeroką akcję pro- 
pagandową. Jesteśmy pewni, że 0- 
gół studentów, wśród którego zrozu- 
miene doniosłości walki o pokój 
jest powszechne, odpowie na tę ak- 
cję czynną pracą i walką dla po- 
koju. 

Zgodnie z uchwałą Komitetu Wy- 
konawczego MZS obradującego w 
kwietniu br. w Moskwie wzmożenie 
przez studentów walki g pokój włą- 
cza się w ramy akcji przedkongre- 
sowej II Światowego Kongresu Stu- 
dentów. 

Akcja przedkongresowa- jest dru- 
gim zadaniem, jakie stawiamy przed 


(Dokończenie ma str. 2 |) 


W. DRAPICH 


9 MAJA-DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 


Foto W.A F. 


Dzięki bezprzykładnej ofiarności i niespotykanemu bohaterstwu 
armii radzieckiej i całego ludu radzieckiego zwyciężony został przed 5-ciu 


laty faszyzm i hitleryzm, 


Zdawałoby się, że słowo „wojna“ na zawsze wykreślone zostało ze 
słownika ludzi. A jednak już dziś, ckoć nie wyschły jeszcze łzy matek — 
nowi agresorzy wojenni, imperialiści anglosascy, bankierzy i fabrykanci 
chcą zburzyć pokój z takim trudem wywalczony przez Armię Radziecką. 

I dziś kiedy narody świata myślą o pokoju, wzrok ich zwraca się! 
ku Armii Radzieckiej i w niej widzą główną siłę obrony pokoju na 


całym świecie. 


(Art. poświęcony 5 Rocznicy Zwycięstwa nad faszystowskimi Niem- 


cami — zamieszczamy na str. 3). 


Kier. wydz. warunków soc. ZSP 


Jedziemy na wczasy 


RAZ ze zbliżającym się okre- 
sem egzaminów staje przed 
nami perspektywa wakacji. 

Tegoroczna akcja wczasów aka- 
demickich obejmie ok. 12 tys. stu- 
demtów, to jest dwa razy więcej, 
niż w roku 1948. Wczasy zostaną 
zorganizowane w trzech iummusach, 
na 42 obozach, 

Wczasy są bezpłatne (pobiera się 
jedynie opłaty manipulacyjne). Dzię- 
ki temu korzystać z nich mogą nie- 
zamożni studenci — przede wszyst- 


„Nie chcemy wojny! 
Nie pozwolimy ograbić 
się z jasnych i szczęśli- 
wych perspektyw życia! 
Nie pozwolimy, znisz - 
czyć naszej młodości!” 


Z $ ZSP do y 


kim pochodzenia robotniczo - chłop- 
skiego. Wczasy stanowią jedną z 
form pomocy ludowego państwa dla 
studentów. 


Trzeba sobie w pełni zdać sprawę 
z tego, że organizowanie wielkiej 
i kosztownej akcji wczasów możli- 
we jest jedynie dzięki ludowej wla- 
dzy naszego państwa. Bezpłatnych 
wczasów nie było w Polsce sana- 
cyjnej, nie ma ich dzisiaj nigdzie 
poza Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej. 


Są ludzie, dla których urlop ozna- 
cza bezczynność i próżniactwo. Na 
sze wczasy akademickie nie powin- 
ny mieć z tym nic wspólnego. Dla 
nas wczasy to racjonalnie zorgani- 
zowamy odpoczynek, odpoczynek, 
podczas którego będziemy podnosili 
swą sprawność fizyczną, pogłębiali 
wyrobienie społeczne i polityczne, 
prowadzili akcję kulturalną i roz- 
rywisową. ; 

A podstawie doświadczeń z 

lat ubiegłych wypracowano 

kilka form wczasów, które po 
kolei omówimy. 


1. STUDENCKIE OBOZY LET- 
NIE — to najbardziej powszechna 
forma wczasów akademickich. Są 
one zbliżone do zeszłorocznych obo- 
zów społeczno-wypoczynkowych. 

Program tych obozów przewiduje 
kilka (3 — 5) zebrań dyskusyjnych, 
prace kulturalno - imprezowe i spo- 
łeczne. Duży nacisk położono w 
tym roku na zajęcia sportowe, któ- 
re będą prowadzone codziennie dla 
wszystkich uczestników obozu. 

2. STUDENCKIE OŚRODKI 
ZDROWOTNE — są organizowane 
dla studentów skierowanych przez 
lekarzy PLMA do leczenia zapobie- 
gawczego. Programy zajęć w Ośrod- 

(Dokończenei na str. 7-€j) 
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„ ZBLIŻAJĄ SIĘ EGZAMINY, 


a skryptu 
jeszcze nie ma... 


W lutym br. wykładowca naszej 
Akademii Medycznej w Rok'tnicy 
prof. dr Stanisław Kohman ukcń- 
czył ©pracowan*: drugiej części 
skryptu z anatomii. Rękopis skryptu 
został wysłany do Kom'tetu Wydaw- 
nictw Naukowych i Podręczników 
dla Szkół Wyższych przy Minister- 
stwie Oświaty w dniu 25 lutego 1950 
r. Mimo naszych przynagiam. nie 
otrzymaliśmy dotychczas żadnej pi- 
semnej odpowiedzi. Nasz delegat w 
tej sprawie dowiedział się jedynie, 
że chodzi obecnie o zatwierdzenie 
skryptu przez Ministerstwo Zdrowia. 
Sprawa wygląda =v ien sposób, że 
o szybkim otrzymaniu skryptów mo- 
wy być nie może, 

Należy jednak wziąć pod uwagę, 
Że obecnie zostaliśmy bez żadnego 
podręcznika anatomii, mającego 
szersze znaczenie dla ogółu studen- 
tów, ponieważ posiadane podręczni- 
ki są u nas przysłowiowy. ^i biały- 
mi krukami. Ceny starych podręcz- 
ników anatomii np. Bochenka (bar- 
dzo zresztą rzadkich) są tak wyso- 
kie, że nie stać na nie młodzież na- 
szej Akademii przeważnie pochodze- 
nia robotniczo-chłopsisego. 

Chcielibyśmy się teraz zapytać, 
kto odpowiedzialny jest ze to, że 
380 studentów I! raku medyc;ny i 
stomatologii naszej Akademii, bę- 
dzie słabo, względnie nie tak jak 
należy przygotowanych do egzami- 
nu z anatomii. 

A mamy być przecież lekarzami 
w ogromnym ośrodku robotniczym 
Śląska; chcemy realizować słowa 
pierwszego Obywatela Polski P"e- 
zydenta Bolesława Bieruta, który 
na uroczystej inauguracji II roku 
akademickisgo w Zabrzu piwie- 
dział: „Będziecie lekarzami ludu 
pracującego, lekarzami Narodu, 
który buduje nowy, lepszy ustrój 
społeczny, który buduje w Polsce 
socjalizm“, 

APELUJEMY DO MINISTER- 
STWA ZDROWIA I DO PZWS-u 
O JAKNAJSZYBSZE SPEŁNIENIE 
SWEGO OBOWIĄZKU WZGLEĘ- 
DEM STUDENTÓW AKADEMII 
MEDYCZNEJ. 

„Studenci Akademii M .Cycznej 


w Rokitnicy 


+ uaktywnienie 


. 


Przed sesją egzaminacyjną 


naszym 


Bicżący rok akademicki przyniósł 
ze scbą poważne, korzystne zmiany 
stosunku studentów do nauki. Wy- 
sunięże przez organizację ZAMP- 
ową hasło wzmożenia wysiłku w na- 
uce, połączone z walką o postępową 
treść nauki, zadanie polepszenia po- 
stępów — znalazło należyty oddźwięk 
nie tylko wśród ŻAMP-owców, ale 
1 szerokich rzesz studentów niezor- 
ganizowanych. 


Masy studenckie w swej zdecydo- 
wanej większości zrozumiały, że nau- 
ka nie jest sprawą osobistą każdego 
z nich, ale ma większe, ogólme zna- 
czenie dla naszego ludowego Pań- 
stwa. Budujący socjalizm kraj po- 
trzebuje coraz więcej wysoko wy- 
kwalifikowanych fachowców. Na 
każdego absolwenta wyższej uczelni 


czeka nasza gospodarka narodowa, 
aparat kułturalno-oświatowy i ad- 
ministracyjny. Więcej fachowców 
z wyższym wykształceniem przygc- 
towanych do pełnienia swych funk- 
cji — to szybszy wzrost dobrobytu 
szerokich mas pracujących 
wzmocnienie sił naszego państwa 
i całego frontu obrońców pokoju. 


Uświadomienie sobie przez stu- 
dentów tych odpowiedzialnych za- 
dań, jakie nakładają na nich studia 
na wyższych uczelniach, utworzenie 
kilku tysięcy Zespołów Samopomo- 
cy w Nauce, wzrost pomocy ma- 
terialnej Państwa i dalsza reorgani- 
zacja studiów — przyczyniły się w 
bieżącym reku do znacznej poprawy 
postępów w nauce. Dowodem tego 
była zimowa sesja egzaminacyjna, 


wykazała znacznie lepsze 
minów, niż w latach ubiegłych. 

Zbliża się wiosenna sesja egzami- 
nacyjna, sesja ważniejsza, niż po- 
przednia, gdyż na większości wydzia- 
łów i sekcji studenci przystępują do 
egzaminów rocznych. Dlatego też 
musimy zmobilizować wszystkie siły, 
aby wyniki tej sesji były pomyślne, 
by „odsiew* studentów był jak naj- 
mniejszy. 

Za wyniki egzaminów odpowie- 
dzialni są już dziś nie tylko sami 
studenci, ale i władze uczelniane, 
ZAMP i ZSP. 

W trosce o podniesienie sprawno- 
ści szkolenia na wyższych uczel- 
niach Ministerstwo Oświaty wydało 
specjalną instrukcję, na podstawie 


Studenci polscy w Czechosłowacji 


Już blisko pół roku nasza 80 
osobowa grupa stypendystów Mi- 
nisterstwa Zdrowia przebywa na 
studiach w Czechosłowacji.*Wszy. 
scy jesteśmy stude.1'a.ni I roku 
medycyny. Rozmieszczeni jesteś. 
My w czterech ośrodkach uniwer- 


DANNY 


AŃGUALNE ZADANIA 
Z S P 


(dokończenie ze str. 1) 


naszą organizacją. Poprzez szerckie 
popularyzowanie zadan i roi M25, 
p<przez mascwe zobowiązania kon- 
gresowe i shtadanie darów dia Kon- 
greu uczynimy sprawe II Swiato- 
wego Kcngresu Studentów, wiel- 
kiego wydarzenia dln studentów ca- 
łego świata, zjzdnoczcnych pod 
szu.cidarami Mó2żs, sprawę bliską 
każdemu polskiemu srudentowi. 


Foważnym, posiadającym zasad- 
nicze znaczenie zadaniem jest akcja 
pizygotowawcza do sesji egzami- 
nacy jaej, 

Osiąg.utęcie jak najlepszych wy- 
nikow nauki przy leuniej sesji egza- 
rninacyjnej, to paaktyczna rea.lza- 
cjt h.czycn załczeń © wiączeniu się 
miodziczy akademickiej w 
cję pianu 6-letniego. 

Duatego też w "tym "okresie" Kot 
mitety uczeimiane 4S5P winny po- 
łożyć szczególny naciek na wzmo- 
żeuie samopamccy w nauce poprzez 
Komisji  Wydziało- 
wjcn Go spraw „,ŹSN-ów, przegląd 
25N-ów i udzielenie im jak najaalej 
idącej pomccy poprzez zorganizo- 
wenie korepetycji, zbiorowych re- 
peiytoriów i zapewnienie dostatecz- 
nej iicźci pomocy naukowych. 

Dużzgo nakładu pracy wymaga 
od cgaiw terenowych realizacja u- 
chwai organizacyjnych I Zjazdu 
Krajowego, a szczególnie likwida- 
cja soraw majątkowych Bratnich 
Pomcty i pierwsze stadium reorg:- 
niczacji Kół Naukowych. 


W tej dziedzinie Prezydium RN 
wydaje dckładne ;nstrucje, jednak- 
że wiaściwe ich wykonanie zależy 
od cperatywności Komitetów Uczel- 
nisdych. 

Dużą uwagą muszą zwrócić Ko- 
mit y Uczeimiane ŹSP na akcję 
wczasów. Wczasy w rb., sądząc z 
ostatniego stadium przygotowań, bę- 
dą stały na dcbrym poziomie. Spra- 
wne  rczprowadzen.e skierowań, 
właściwa rekrutacja korzystających 
z wczasów i pomoc. dla miejsco- 
wych ogniw TPMSW, to zadania 
Ecmitetów Uczeimianych w tej dzie- 
dzinie. 


Zbiiżą się okres egzzminów wstę- 
pnych na wyższe uczelnie. W tym 
czaiie Komitety Uczelniane ZSP 
muszą w porozurnieniu z ZAMP, 
który zajmuje się opieką nad no- 
wowstępującą młodzieżą, przygoto- 
wać d:a niej na okres egzaminów 
miejsca w domach akademickich, 
zapewnić jej wyżywienie w stołów- 
kach uczelnianych i jak najdalej 
idącą pomoc. 

Ta: sią przedstawia pokrótce 
przegląd najważniejszych zadań sto- 
jących przed całością organizacji 
ZSP na najbliższy Okres. Trzeba tu 
jeszcze wziąć pod uwagę normalne 
zajęcia organizacyjne, związane z 
budowaniem ZSP, jak rejestracja 
członków, zbierania składek, prze- 
kształcenie Kcmitetów Środowisko- 
wych w Komisje Okręgowe ZSP i 
umacnianie struktury <rganizacyj- 
nej Komitetów Uczelnianych. Wi- 
dzimy, że pracy jest wiele. pracy 
częstołsnoć ciężkiej ; odpowiedzial- 
4ej. Ale mamy głębokie przekosiz - 
mie, że zostamie ona wykcnana w 
całości. Utwierdza nas w tyru prze- 
komariu, entuzjazm, z jakim Kon- 
gres powcłał ZSP, utwierdza po- 
wszcchne w terenie zaufanie do na- 
szej crgenizacji. 


Wszystkim działaczom ZSP w ich 
pracy towarzyzzy myśl, że są bu- 
down*czymi lepszych ferm naszego 
życia studenckiego, że przez akty- 
wizowanie członków- Zrzeszenia w 
oparciu © doświadczenia i pomoc 
organizacji ZAMP realizują jedność 
studentów opartą na mocnych pod- 
stawach. 


carom rn TTE ZAOCZNA WADA 
Z "EO PRO ST U 


w realiza- 


syteckich — w Pradze, Brnie 
Hradec Kralowy i Ołumuńcu. 

Początkowo nastroje panujące 
wśród nas były dosyć minorowe 
—. przyjechaliśmy w miesiąc po 
rozpoczęciu się roku akademickie- 
go, nie znaliśmy języka, stosun- 
ków. Władze administracyjne i 
akademickie dokładały wszelkich 
starań, aby nam dopomóc; zrozu- 
mieliśmy, że przy ich pomocy da- 
my sobie radę, trzeba tylko do- 
brze uczyć się. 

Dziś pierwszy semestr mamy już 
za sobą. Zdaliśmy dwa rygorowe 
egzaminy, obowiązkowe kollokwia 
i rozpoczęliśmy równo z kolegami 
Czechami II semestr. 

Posiadamy na terenie Czecho- 
słowacji własną organizację 


łączcie się“ 
realizowane. 


jest konsekwentnie 


Między nami a naszymi kolega- 
mi z Nigerii, Vietnamu, Indonezji, 
czy Grecji, istnieje mocna, niero- 
zerwalna więź solidarności. Jest 
tylko jedna różnica, my mówimy: 
w naszym kraju budujemy socja- 
lizm, skończyliśmy trzyletni plan 
odbudowy, zaś oni mówią o nędzy 
i ciemnocie swego wyzyskiwanego 
przez imperializm ludu, o tysią- 
cach współrodaków zamkniętych 
za drutami obozów, o greckich pa- 
triotach rozstrzelanych i powie- 
szonych przez sługusów imperiali- 
zmu amerykańskiego. 


Dla nich i dla nas znane jest 
jednakowo jedno słowo — Stalin 


Grupa stypendystów Min. Zdrowia na studiach w Czechosłowacji, 


Zwiazek Studentów Polskich z 
Kołami terenowymi w Brnie, 
Hradec Kralowy i Ołomuńcu. Do 
ZSĘ należą wszyscy studenci Po- 
lacy. 

Związek nasz współpracuje ze 
Związkiem Młodzieży Czeskiej 
(CSM), z Międzynarodowym 
Związkiem Studentów, oraz ze 
Związkiem Akademickiej Mło- 
dzieży, (SVS). W Czechosłowacji 
studiuje ok. 2000 studentów z 
państw Demokracji Ludowej, kra- 
jów kolonialnych i państw kapi- 
talistycznych. Na wspólnych na- 
szych zebraniach hasło „bojow- 
nicy o pokój wszystkich krajów 


aaia 


— ono daje nam rękojmię osiąg- 
nięcia zamierzonych celów. Nam 
— socjalizm, im — wyzwolenie 
spod jarzma  imperialistycznego. 
Budzi ono jednakowy entuzjazm i 
wymawiane jest przez nas wszyst- 
kich jednakowo. 

Wewnątrz organizacji przecho- 
dzimy szkolenie ideologiczne na 
cotygodniowych zebraniach kółek 
marksistowskich. W Pradze i w 
kołach terenowych posiadamy 
zorganizowane zespoły artystycz- 
ne. Młodzież czeska i społeczeń- 
stwo czeskie żywo interesują się 
problemami naszego kraju. 

Tadeusz Olakowski 
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dla wstępujących na wyższe uczelnie; 


i akładem Zarządu Głównego 
$ Związku Akademickiej Mło_ 
? dzicży Polskiej ukaże się w 
p Sprzedaży, od dawna już oczekiwa- 
p NY, „Informator dla wstępujących 


na wyższe uczelnie w roku akadem. 
9 1950-51“. 

Wiceminister Eugenia Krassow- 
ska, w artykule wstępnym do „Infor. 
matora“, obrazuje rozwój i dorokek 
è szkolajctwa wyższego w Polsce Lu- 

dowej i przedstawia zadania oraz 
Casey rozwój szkół wyższych w o0- 
¢ kresie planu , 6 letniego. Wicemin. 

Krassowska podkreśla wielkie zmia- 

ny dokonane w ciągu ostatnich lat 

na uczelniach — w zakresie syste- 

mu it organizacji nauczania, składu 

suzjalnego młodzieży i działalności 
$ organizacji studenckich, wskazując 
) jednocześnie na ciągłą pomoc mate- 
€ rialną Państwa dla studentów. 

O przodującej organizacji studen- 
ckiej — Związku Akademickiej Mło_ 
dzieży Polskiej, jego walce i pracy 
dla dobra Polski Ludowej — pisze 
kol. Sylwester Zawadzki — wice- 
przewcidniczący ZG. ZAMP. Autor 

g T tykutu przedstawia przoduiacą ro- 
lę ZAMP we wszystkich dziedzinach 
pi przejawach życia studenckiego. 
p Kol Zawadzki pisze również o za- 
daniach i roli Zrzeszenia Studentów 
Polskich. : 
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Zagadnieniom udzielanej przez 
Państwo i organizacje społeczne pe- 
mocy materialnej dla studentów, po- 
święcony jest artykuł kol. mgr. Rad_ 
łowskiej. W artykule tym jest mo- 
wa o  stypendiach, mieszkaniach, 
wczasach i pomocy lekarskiej dla 
młodzieży akademickiej. 


W dalszej części de o. 
omówione są szczegółowo — w dość 
obszernych artykułach pióra profe- 
sorów i wykładowców wyższych u- 
czelni — wszystkie istniejące w Pol. 
sce kierunki studiów, ich zakres, za- 
potrzebowanie na specjalistów, per- 
spaktywy pracy itp. Podany jest a$ 
również spis wszystkich akademic-$ 
kich i zawodowych szkół wyższych. 6 

Oddzielny artykuł poświęcony jest $ 
sprawie załatwiania inn» 
przy zapisach na uczelnie oraz spra 
wie egzaminów wstępnych i kursów 
przedegzaminacyjnych. 

W sumie „Informator“ wyczerpuje © 
całkowicie zagadnienie; będzie on w 0 
dużej mierze 
przy dobcrze odpowiednich kierun- 
ków studiów. „Inforraator* można 
nabyć w każdym ośrodku akademic- 
kim — w Biurach Informacyjnych 
dla kandydatów na vyższe uczelnie, 
zorganizowanych przy  Zarządach 
Okręgowych ZAMP. Cena „Informa- 
tora* 75 zł. (st) 


pomocny młodzieży è 


naczelnym zadaniem 


która 
przygotowanie studentów do egza- 


której na poszczególnych wydziałach 
i sekcjach rektorzy powierzyli okre- 
ślonym profesorom ogólną opiekę nad 
pracą dydaktyczną na wydziale lub 
sekcji; do obowiazków tych profeso- 
rów należy w szczególności przed- 
siębranie środków w kierunku pod- 
niesienia szkolenia i czuwanie nad 
polepszeniem postępów studentów 
w nauce. 

W bieżącym miesiącu na specjal- 
nych zebraniach Rad Wydziałowych 
profesorowie wspólnie z przedstawi- 
cielami PZPR i delegatami ZU 
ZAMP oraz KU ZSP radzą nad 
sprawami dokładnych terminów 
egzaminów, wczesnego zapoznania 
studentów z materiałami wymaga- 
nymi do egzaminów, przydzieleniu 
pomocy dla ZSN-ów itp. 

Wszystko to jest wyrazem głębo- 
kich przemian, jakie zachodzą: na 
wyższych uczelniach w naszym lu- 
dowym państwie. Uczelnie stają się 
zakładami produkcyjnymi, za któ- 
rych procukcję — szkolenie jak naj- 
większej ilości i jak najlepszych 
kadr fachowców odpowiedzialni 
są wspólnie profesorowie i studenci. 

W okresie dzielącym nas od sesji 
egzaminacyjnej organizacje uczel- 
niane i wydziałowe ZAMP i ZSP 
powinny zmobilizować ogół studen- 
tów do należytego przygotowania 
się do złożenia egzaminów oraz do- 
pilnować nałeżytej organizacji sesji 
egzaminacyjnej; działacze organiza- 
cyjmi nie mogą traktować tej pra- 
cy — jako jednej z wielu, które wy- 
komnuje organizacja, muszą oni pa- 
miętać, że sprawa walki z „odsie- 
wem“, walka o dobre postępy w na- 
uce — to czołowe zadanie, jakie stoi 
przed studentami polskimi. 

Wielkie zadania przypadają tu 
ZSN-om. Okres przedegzaminacyjny 
musi być okresem ożywienia działał- 
ności ZSN-ów, które winny zorga- 
nizować planowo, w okreśionych ter- 
minach repetycje dla swoich człon- 
ków i korepetycje dla słabzzych ko- 
legów. 

Podobne repetycje i korepetycje 
na większą skalę powinny być rów- 
nież zorganizowane przy pomocy 
i za pośrednictwem starostów dla 
studentów z poza ZSN-ów; udział 
w nich szerszego ogólu studentów 
powinien przyczynić się w poważ- 
nym stopniu do osiągnięcia lepszych 
wymików egzaminów. Organizacyjną 
stroną tei formy pomcecy w naucza- 
niu zajmą się Koła Naukowe, które 
maja w pełni wykorzystać pozycje 
budżetu, przeznaczone na samopomoc 
w nzuce i ZSN-y. 

Rzeczą niezmiernie ważną jest 
dożtarczenie studentom odpowiednich 


pomocy naukowych; profesorowie 
powinni dołążyć wszelkich starań, 
by na czas przygotować skrypty, 


a odpowiednie instancje organiza- 
cyjne ZAMP i ZSP — by skrypty 
te były jak najszybciej oddane do 
rąk studentów. 

Zbliżająca się sesja egzaminacyj- 
na będzie nie tylko komtrolą wiado- 
mości poszczególnych studentów, 
ale także sprawdzianem ich wyro- 
bienia społecznego, rzetelnego sto- 
sunku do nauki i poważnego rozu- 
mienia obowiązków, jakie nakładają 
na nich studia wyższe w Polsce Lu- 


dowej. 
I ten egzamin studenci polscy 
niewątpliwie złożą. 
(ab.) 


List do redakcji 


U 
Uczestnicy sesji Komitetu Wy- 
kcnawczezo MZS (od lewej) H. 
Wilaraz (Australia), T. Lórenz 
(Węgry), Vimla Bakaya (Indie), 
Jarosiaw Ładssz (Foiska), N. Eb- 
bels (Australia, Ngugn Van 
Hucng (Wieżnam), Mają Wasiewo- 
lodowa (ZSRR). 


W przerwie między posisdze- 
niami sesji Komitetu Wykonaw- 
czego MZ8. Na zdjęciu (cd kswej) 
Georsiewa 

(Węgry), 
Zenon 


uczestni 2, 
(Bulgaria), 
T. A. Madden (Anglia), 
Wróblewski (Polska), 


sesji: lu. 
R. Lórenz 
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WSZYSCY PODPISUJEMY APEL POKOJU! 


KW. MZS wzywa studentów Świata 


Drodzy przyjaciele! 


Niedawno sztokhoimska sesja Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obreńcćw Pokoju zwróciła się z następującym apelem: 

„Domagamy się bezwarunkowego zakazu broni atomewej, jako 
eręża agresii i masowej zagłady oraz ustanowienia ścisłej kontroli 
miqdzynaredowej nad wykonaniem tej uchwały. Będziemy uwa- 
żali za zbrodniarza wojcnnego ten rząd, który pierwszy zastosuje 
broń atomową przeciwko jakiemuko!wick krajowi. 

Wzywaray wszystkich ludzi dobrej woli na całym świecie do 
składania podpsów pod tym apelem“. 

Apel Stałego Komitetu jest greźnym ostrzeżeniem dla tych 
którzy przygotowują nową wojnę światową. Dziś pod tym apelem 
miliony uczciwych ludzi kładą swe podrisy. Wśród nich — tysięcz- 
ne rzesze studentów i studentek. Wszyscy oni wyrażają tym sa- 
mym swą niezicmną wcle obrony sprawy poxkeju na całym Świecie 
i niedcpuszczenie do nowego przelewu krwi, 

Wykcenawczego Międzynarodowego 


My członkowie Komitetu 


d 

è 

Związku Studentów i przedstawiciele narodowych organizacji stu- 
denckish zebrani ra Sesji Komitetu Wykonawczego w Moskwie, 
jedroegłośnie stwierdzamy o naszej całkowitej solidarności z ape- 
lem Stałego Kemitetu Obrońców Pckoju i z głębokim entuzjaz- 
mem i poczuciem wielkiej cdpowiedzialności kładziemy swoje 
podpisy pod tym apelem. 
Kongresu Obrońców Pokoju, 

4 


Kcmitet Wykcnawczy Międzynarodowego Związku Studentów 
wzywa Was niezależnie od waszych politycznych zapatrywań i wie- 
rzeń rel'gijnych, przynależności rasowej i stanu majątkowego do 
skiadania podpisów pod apelem 


Komitet Wykonawczy wzywa was do erganizowania szerokiej 
akcji zbierania podpisów pod apelem wśród studentów uniwersy- 
tetów, instyżutów, kolegiów i szkół. 

Komitet Vyykonawczy wierzy, ż2 apel Stałego Komitetu Świa- 
towogov Kongresu Ożrońców Pekoju znajdzie pełne zrozumienie 
wśród studentów wszystkich krajów i kontyncntów, gdyż odpo” 
wiada on interesom życiowym młodego pokolenia świata, 

Wszyscy jax jeden mąż pedpiszemy apel Stałego Komitetu 
Świaiowego Kengresu Obrońców Pokoju! 

Niech żyje pckój na całym świecie! 


Komitet Wykonawczy Międzynarodowego Związku Studentów 


Moskwa 28 kwietnia 1950 r. 
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Staiego Komitetu Światowego 


Kulejąca działalność  steżówki 
WSS przy Szkole Inżynieryjnej im. 
Wawelberga w Warszawie, dla któ- 
rej nie mogą znaleźć jakoś zrozu- 
mienia apetyty studenckie — daje 
mi ckazję do przeprowadzenia wis- 
zgennego prania w stsłówce przy- 
szłych inżynierów. 


A oto „brudna bielizna”. 


1) Umowa określająca warunki 
przejęcia stołówki przez WSS nie 
jest do tej pory podpisana! Powe- 
dem tego są żądania stawiane przez 
WSS w stosunku do władz uczelni 
a niemożliwe do zrealizowania w 
formie podansj w umowie. Na przy- 
kład: a) urządzenie wentylatorów i 
iodowni na koszt uczelni b) kupno 
z funduszu Szkoły materiałów go- 
spodarczych (talerze, garnki itp.) 
c) robienie remontów na keszt uczel- 
ni (bielenie kotłów, ostrzenie nsży 
itp). Motywacja tych żądań ze 
strony WSS jest następująca. In- 
stytucjs, w których WSS prowadzi 
stołówki pracewníicz?, wplacaią 
miesięcznie do kasy WSS za każde- 
go stołownka 175 zł na koszty 
związane z administracją. Ponieważ 
Szkoła tej sumy wypłacić nie może, 
WSS postawiło wyżej opisane wa- 
runki przejęcia stołówki, 

WSS zapomina, że władze szkolna 
nie mega płacić 175 sł miesięcznie 
za studenta dlatego, ża nie otrzymiu- 
ją na to dotacji z Ministerstwa 
Oświaty; z tych samych powodów 
władze szkolne nie mogą prz--r0- 
wadzić kosztownych instalacji, re- 
montów i zakupów gespodarczych. 

Władze uczelni rob'ą, co megą; 
udostepniają WSS-owi bezpłatnie u- 
żywanie wody, korzystanie ze Świat- 
ła i sprzętów szkolnych. 

Porównani2 pracy stołówki pod 
administracją Bratriaka ze stotów- 
ką przejętą przez WSS wypada na 


to nie z winy 
pracowników siciówki. Pcilaję fak- 
ty: obiady nie są lcpsze, a kosztują 
10 zł więcej; koszt adm'n'stracyjny 


niekcrzyść WSS i 


obiadu wynosił poprzodnio 20 zł. 
obecnie — 30 zi; pracownice sto- 
łówki otrzymuję obecnie 1000 zł. 
mauicj w obliczeniu miesięcznym, a 
obowiązki są te semo; nadto nie 
otrzymują oxe obecnie śniadań i 
obialów dla siebie i dzieci; WSS 
twierdzi, że stcłówka jest deficy.c- 
wa, podczas gdy w Bratniaku była 
samowystarczalna, a produkty n3- 
bywane były po cenach wyższych. 
— Na przykład mąka nabywana w 


uspołecznienym handlu detalicznym 
była skalkulowana o 10 zł drożej 
na kilograrai niż obecnie, gdy do- 
starczana jest centralnie przez WSS, 
Na tym przegląd „brudnej bielz= 
ny* narazie kończę. Ciekawe, czy 
na innych uczelniach jest lepiej? 
Jsżeli tak, to proszę o wyjaśnienia 
dlaczego stołówka inżynierska trake 
towana jest po macoszemu? Jeżeli 
jest równi? źle, iuk gorzej, te 
może WSS poda powody swego niee 
przychylnega stosunku do studence 
kich żełąckhów?.. 
Józef Romanowski 
student §. I. Wawelberga 
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Przygotowania tło ll Kongresu MZS 


W Czechosłowacji 


Na terenie wszystkich ośrodków u- 
niwersyteckich Czechosłowacji odby- 
wają się liczne zebrania studentów, 
na których omawiane są przygoto- 
wania do Kongresu MZS. Obradom 
Kongresu MÊS przysłuchiwać się bę- 
dzie 200 aktywistów studenckich ze 
wszystkich uczelni w CSR. Same o- 
brady Kongresu będa przebicgać w 
tzw. „pałacu przemysłowym“ stano- 
wiącym najwieksza halę na terenach 
wystawowych w Pradze. Hala pałacu 
przemysłowego, w którym  ebrado- 
wać bdzie Kongres MZS może po- 
mieścić swobodnie 2009 łudzi, W p9- 
bliżu hali, znajduje się wielki park, 
w którym zostaną ustawione estra- 


dy, na których wystapia podczas 
Kongresu liczne zespoły artystyczne 
z Czechosłowacji i z zagranicy. 


* 


Studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Pra- 
dze, zobowiązali się wykonać z cka- 
zji Kongresu MZSŚ cały szereg prac 
jak projezty plakatów i pocztówek 
Kongresowych, cpakowań papiero- 
sów i narlopek na zapałki, broszury 
informacyjne oraz karwny przewod- 
nik po Pradze dla delegatów na 
Kongres. 
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ETS WAM 
Francja 
Na całej trasie przejezdu tran- 
sportu z wyładowaną w porcie 


Cherbourg bronią amerykańską 
ludność Francji organizuje mani- 
festac,» i strajki protestacyjne. Na 
każdej stacji obrońcy pokoju sy- 
gnalizują syreną przybycie tran- 
sportu z wyładowaną w porcie 
dróż W ciągu 7 godzin pociąg 
przebyt zaledwie 60 km! 

Obrońcy pckoju w mieście Char- 
tres, aby zatrzymać pociąg wiozą- 
cy ochronę, złożoną z „oddziałów 
bezpieczeństwa republiki“ do por- 
towego miasta Saint Nazaire w 
związku z przewidywanym tam wy- 
ładowaniem broni amerykańskiej— 
położyli się ma szynach į zatrzy- 
mali pociąg na kilka godzin, 


Belgia 


Ludność pracująca stolicy Belgii 
obchodziła dzień 1 maja pod hasłem 
międzynarodowej solidarności kla- 
M robotniczej i walki o., pokój. 

czasie manifestacji lez zło 
2 godziny EA Sula Bake 
seli rozbrzmiewał nieustannymi 
okrzykami: „Nous voulons la Paix!“ 
(„Chcemy pokoju”), „Domagamy 
się pczarcia apelu sztokholmskie- 
go! „Żądamy zwolnienia więzio- 
nych dokerów antwerpskich", „Żą- 
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damy używania uranu wyłącznie 
dla celów pokojowych!“ 


Nieme 


Nastroje panujące wśród robotni- 
ków portowych Niemiec Zachod- 
nich „odzwierciedla konferencja ro- 

imików w Bremerhaven. W cza- 


*'słe tej końferencji, na której roz- 


ważano metody walki z dostawami 
amerykańskich materiałów wojen- 
nych masy pracujące Bremerha-~- 
ven wysunęły hasło: 

„Porty niemieckie powinny słu- 


9 maja 1945 roku o godzinie 0,30 
generałowie: Ketel, Friedeburg i 
Stumpf,. działając w imieniu na- 
"czelnego! dowództwa armii niemiec- 
kiej podpisali w Berlinie akt bez- 
warunkowej kapitulacji wszystkich 
sił lądowych, merskich i powietrz- 
nych, znajdujących się pod ich roz- 


żyć sprawie pokoju!“. 


t kazami. 


2 13-13 0-19. 


Z radością i dumą ludzie pracy całego Świata przyjęli ogło- 
szony przez Centralny Urząd Statystyczny ZSRR komunikat 
o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju gospodar- 
ki narodowej w ZSRR w pierwszym kwartale 1950 r. 

W chwili bowiem, gdy w systemie kapitalistycznym wzra- 
sta jedynie produkcja przemysłu zbrojeniowego, a produkcja 
pozostałych gałęzi przemysłu i rolnictwa katastrofalnie spada, 
pokojowa produkcja przemysłu i rolnictwa ZSRR systematycz- 
nie podnosł się. 

Globalna produkcja przemysłu radzieckiego wzrosła w pier- 
wszym kwartale rb. w porównaniu z pierwszym kwartałem 
1949 o — 22%. 

W ciągu jednego roku produkcja globalna przemysłu wzra- 
sta prawie o jedną czwartą! 

Również roinictwo radzieckie nie pozostaje w tyle. Przy- 
gotowania do siewów wiesennych przebiegały znacznie lepiej 
niż w 1949 r. 

Wystarczy podać, że rolnictwo radzieckie miało w pierw= 
szym kwartale rb. do dyspozycji ponad 20 procent więcej trak- 
torów i maszyn rolniczych, 

Poważnie wzrosło również pogłowie bydła. Tylko pogło- 
wie trzody chlewnej w fermach, stanowiących własność kołcho- 
zową wzrosło o 65%. 

Komunikaż mówi o wspaniałych osiągnięciach radzieckiego 
transportu kolejowego i morskiego, 

Rozmiar robót inwestycyjnych wzrósł w pierwszym kwar- 
tale 1950 r. w porównaniu z pierwszym kwartałem 1949 r. 
o 22%. 

Handel radziecki osiągnął w tym okresie poważne wyniki. 
Sprzedaż artykułów spożywczych wzrosła w pierwszym kwar- 
tale 1950 roku o 19% w porównaniu z pierwszym kwartałem 
1949 r., a artykułów przemysłowych — o 35%. 

O 2 miliony ludzi wzrosła ilość robotników i urzędników 
zatrudnionych w gospodarce narodowej ZSRR. fiość pracowni- 
ków zatrudnionych w instytucjach naukowych i naukowo-ba- 
dawczych wzrosła o prawie 300 tys. ludzi. 

Wielkie są również sukcesy ludzi radzieckich w dziedzi- 
nie budownictwa kulturalnego i ochrony zdrowia. 

Wymowa tych cyfr posiada ogromne znaczenie. Jest to 
kolejny potężny cios dla podżegaczy wojennych. Jest to dal- 
sze zwycięstwo obozu demokracji i pokoju, 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że większość ludzi na świe- 
cłe widzi w Związku Radzieckim swego obrońcę przed szaleń” 
czymi wybrykami garstki ginących imperialistów. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że większość ludzi na świecie widzi 
w Związku Radzieckim przykład. jak należy pokoju bronić 
l o dobrobyt dla swego ludu walczyć, 

Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR jesz- 
cze raz dowodzi, że kraie Rad z chlubą spełnią pokładane 
w nich nadzieje, I. W. 
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EE, Cyfry, które raduja 


Armia hitlerowska przestała fst- 
nieć. Sprzęt pancerny walał się na 
pobojówiskach od Kurska dy Ko- 
strzynia, szczątki rozbitych szmolo- 
tów rdzewiały na szerclcich stepach 
Ukrainy i na piaskach Mazowsza 
Zbrojne ramię Trzeciej Rzeszy, naj- 
nikczemniejszego w dziejach ludz= 
kości tworu państwowego, przesićr 
ło grozić narodom Europy. 

Akt kapitulacji oznaczał nie tyl- 
ka koniec potęgi militarnej hitte. 
rowskich Niemiec. Był on decydu- 
jącym ciosem zadanym *faszystow* 
skiej zaborczośgi į teoriom „przes 
strzeni «życiowej, otwierał "hową 
erę w historii narodu n/emieckiegoś 
eng twórczej, pcikojowej pracy i pde 
kojowego współżycia+ między nara= 
demi. Pozwolił on na. cdrodzenie 
się ; rozwój, wszystkich szczerze de- 
mokratycznych sił „w marcdzię nie- 
mieckim, dzięki którym mogła. pa= 
wstać Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna. 

Zwycięstwa nad hitleryzmem 0- 
znaczało dla ujarzmdonych przezeń 
narodów start do wielkiej ofensywy 
odbudowy zniszczeń wojennych, do 
wytężonej pracy nad podniesieniem 
dobrobytu mas pracujących, do bu- 
dowy sprawiedliwszego i piekniej- 
szego ustroju. 

W Stalingradzie į Budapeszcie, w 
Bratysławie j Warszawie rozpoczął 
się wyścig z czasem i historią. 

$ 


W wietle faktów i cyfr, tych 
najbardziej wymownych į przeko- 
nywujących świadectw historycznych 
jest dziś dla każdego jasne, że zwy- 
cięstwo nad hitleryzmem 4 pokój 
w Europie były możliwe tylko dzię- 
ki Związkowi Radzieckiemu i jego 
niezwyciężonej Armii Czerwonej. 
Zwycięstwo nie przyszło ani łatwo, 
ani tanio. Wyprelcowalj je radziec- 
cy ludzie, wywalczyli radzieccy żot- 
nierze wespół z żcłnierzami Odro- 
dzonego Wojska Polskiego. 

To wysiłek magnitogorskiego ro- 
botniką j- ukraińskiej traktorzystki, 
to światła myśl stalinowskiej stra- 
tegii i zapał radzieckiego żołnierza 
sprawiły, że brunatną zaraza zo. 
stała zduszona. 


Hasło „oni na froncie my w fe- 
bryce — wspólnie walczymy o zwy- 
cięstwo"! realizowane było w całej 
mozciągłeści. Wspaniała jedność 
moralno _ polityczna narodów ra- 
dzieckich, wzorowa organizacją za- 
plecza, twórcza stalinowska nauka 
wojenna, wysckie kwalifikacje do- 
wódców, bezgraniczne poświęcenie 
radzieckieg żołnierza — oto decy- 


dujące czynniki w rozgromieniu fa- 
szyzmuų, i 


- Sierżant AE» Anatole Jewdo- 
kin tak oplłsuje swoje wrażenia na 
wieść o kapitulacji armii hitlerow. 
skiej: i i 

„A więc koniec wojny! Cztery la- 
ta czekaliśmy na tę chwilę! W 
pierwszym momencie uczułem jakąś 
ogromną*dumę i radcść a po tym 
uczucie nieoplsanej ulgi. Więc to 
n=prawdę *xomiec? Wrócę do Tam- 
bowa, uścisktaam Nadieżdę i Pietkę 
izmowu stamz przy tokarce? Ej, ja- 
kie pne jest życie" 


Kiedy rzez białoruskie wioski i 
mązowieckie nalasteczka przetoczy- 
ła sigta najstraszllwsza w historii 
nawalmica każdy mieszkaniec Eu- 
ropy myślał: podobnie, jak Jewdo- 
Kin. Zdawałoby «się Że to ostatnia 
wojna imperialistyczna. 

Ale cyfra 384 milionów istnień 
ludzkich ofiar If-piej wojny świa- 
towej, nię przemawia do tych, któ- 
rych zyski liczą się na miliardy. 
„Musimy umiapstwić 75 milionów 
Słowian, choćby w przeciągu 24 
godzin“! — wola amerykański 
pseudouczony. Wtórują mu ci wszy- 
scy, którym palą się pod nogami 
latyfundia i fcrtuny, którzy wła- 
dzy ludowej nienawidzą bardziej, 
niż czegokolwiek innego na świe- 
cie. 

Tym wszystkmi mówimy: nie! Pią- 
te Święto Zwycięstwa zastaje nas 
czujnym; i silnymi. Nasze „Nie“! 
ma najwyższy ciężar gatunkowy, bo 
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wypowiadają je ci, którzy rządzą 
historią, a nie ci, którzy się jej bo- 
ją. Mamy dość deświadczeń, aby 
nienawidzieć wojny i miłować po« 
kój. Ten pokój utrzymamy. 
Wiesław Górnicki 


Prowokacje 
nie pomogą! 
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Pacholeowie amgloamerykańskiego 
imperializmu, zasiadający w rządzie 
francuskim usunęli na rozkaz swych 
mocodawców prof. Joliot - Curte ze 
stanowiska komisarza do spraw ener- 
gii atomowej. 

Prof. Joliot - Curie jest jednym z 
największych fizyków  uitomowych, 
jednym z największych uczonych 
świwta. Został usunięty za to, że pro- 
wadząc badamia nad energią atomo- 
wą nie chciał z niej uczynić pobwor- 
nego narzędzia śmierci lecz zmusić 
ją do służenia ludziom. 

Prof. Joliot - Curie usuniety został 
ze swego stanowiska za to, że pierw- 
szy złożył swój podpis pod Apelem 
Pokoju, za to, że jest przewodniczą- 
cym światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju, za to, że jest komuni- 
stą, za to, że jest patriotą swego 
kraju, za to że chce służyć ludzkości. 

Profesora Joliot - Curie zna i oci 
cała postępowa ludzkość. Ze wszyst* 
kich krajów napływają protesty da- 
jące wyraz oburzeniu z powodu tego 
hamisbnego posumięcia rządu fran- 
cuskiego. Wszyscy obrońcy pokoju 
widzą bowiem w decyzji rządu fram- 
cusktego podporządkowanie się siłom 
wrogim pokojowi, widzą próbę osła- 
bienia obozu pokoju. 

Ale to się vie uda. Ruch pokoju 
ma całym świecie krzepnie i umacnia 
się z dnia na dzień. W ślad za vo. 
pisem prof. Joliot - Curie pod At 
lem Pokoju podpisują się milion, 
ludzi wszystkich krajów. I żadne 
prowokacje nie zdołają zatreymać 
zwycięskiego pochodu pokoju. I N 


Listy z więzienia” 


Antonio Gramsci, 
z więzienia”, zajmuje specjalne 
miejsce w literaturze włoskiej. 
Gramsci nie jest właściwie literztem. 
Jego „Listy z więzienia* są książ- 
ką nie zamierzoną, są po prostu 
listami z więzienia, zkisrem kore- 
spondencji więziennej, wydanym 
po jego Śmierci. 


autor- „Listów 


Z-tego właśnie względu. intereso= « 


wać nas musi w pierwszym rzędzie 
jego działalność polityczna i o niej, 
to nim przystąpimy do obszernie.- 
szego omówienia „Listów z więzie- 


nia* parę słów pragniemy powie- 
dzieć. 
Antonio Gramsci, (1391 — 1937) 


to jeden z czołowych przedstawi- 
cieli włoskiego ruchu postępowego, 
jeden z założycieli Włoskiej Partii 
Komunistycznej, dziennikarz i pub- 
licysta, oraz poseł do parlamentu. 
Roczny pobyt w Związku Radziec- 


kim daje Gramsci'em1 doświadcze-. 


nie rc olucyjne, które konsekwent- 
nie i śmiało realizuj: w swojej oj- 
czyźnie. W roku 1926, mimo sprawo- 
wanego mandatu pos”lskiego, zosta- 
je Gramsci aresztowany i zesłany 
na wyspę Ustykę, W :928 reku od- 
powiada przed Trybunałem Specjal- 
nym i zostaje skazany na 20 lat, 4 
miesiące i 5 dni wiszienia. Z tego 
właśnie okresu pochodzą „Listy 
z więzienia", 


Ograniczona regulaminem wę 
ziennym korespondencja, daje meż- 
liwie pełny cbraz życia Gramsci'ego 
w okresie długicgo i ciężkiego wię- 
zienia. Daje obraz wszechstronności 
umysłu tego człowieka, który ol- 
brzymią swą wolą panuje nad bez- 
nadziejnością i trudnościani życia 
więziennego, Spuścizna więzienta w 
postaci pism, notatek i szkiców daje 
obraz ogromnej aktywności umy- 
słowej Gramsci'ego, wielkich pla- 
nów i zamierzeń oraz rozległych 
załnteresowań. i 


„Listy z więzienia* zawierają pry- 
watną korespondencję do rodziny 
i przyjaciół i odzwierciedlają stan, 
w jakim znajdował się więzień. Z 
powodu estrej cenzury, listy traktu- 
ją raczej o rzeczach obojątnych, o 
drobnych wypadkach w jego jed- 
nostajnym życiu, o wrażeniach z 
przeczytanych książek, zawierają 
informacje cd .ośnie star. zdrowia 
itp. Mimo tak bardzo uszczuplone- 
go zakresu tematyk -elne są wrik- 
liwych uwag krytycznych i kapi- 
talnych dygresji, a także -głębokiej 
troski o swych najbliższych. Szcze” 
gólnia interesuje się Gramsci swoi- 
mi dziećmi, dwoma cynami! Delią 
i Julianem, z których młodszego nie 
widział nigdy. Jeze listy do żony 
(Gramsci ożenił się z Rosjanką, 
Julią Sckucht, w czacie swego po- 
bytu w Związku Radzieckim) pełne 
są żądań szczegółowych. informacji 
o rczwoju i zainteresowaniach swych 
synów, jak również. „wskazówek i 
głsbozo przemyślanych uwag na 
temat wychowania dzieci. 


Wobec bardzo niewielkich moż- 
liwości prowadzeria intensywniej- 
szego życìa, cały swój czas peświę- 
ca Gramsci na lekture. Jest ona 
bardzo różnorodna i niejadnosrotnie 
niawybredna, ponieważ ma on moz- 
ność korzystania tylko z biblioteki 
więziennej, kilku czasopism i dzien- 
ników. Rzadko bardzo wolno mu 
otrzymać jakąś publikicję z zew- 
nątrz. Mimo to umie Gramsri wvko- 
rzystać i te skromne możliwości. 
„Każda książka, zwłaszcz% histo- 


OCIOCOBONIOBONHOROGOM 
Tydzień Oświaty 
Książki i Prasy 


kraju rozpoczął się% 


Tydzień Oświaty, 
Książki i Prasy. 
R 


W związku z tym 
zorganizowanych zostało szereg 


imprez. Poniżej podajemy wi-() 
dok ogólny na dziedziniec Pa-q 
łacu pod Blachą w Warszawie,g 


gdzie otwarta została Centralna 
u 


Wystawa Oświaty. 
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ryczna, może być pożyteczna. W 
każdej książczynie ms:cżna doszu- 
kać się czegoś, co się przyda... zwła- 
Szcza, gdy się jest w naszym poeło- 
żeniu i gdy czasu nie radobna mie- 
rzyć zwykłą mìarą“ — pisze Gramsci 
w jednym z listów. Czytające tę róż- 
norodną Tteraturę, zastanawia się 
Gramsci nad każdym zagadnieniem. 
Mzjąc w ręku nawet namiastkę lì- 
teratury, stara się wyciągnąć z niej 
jakiś pożytek. „W”starczy by były 
czytane (te książki) z takiego punk- 
tu widzenia — pisze Gramsci — 
dlaczego literatura ta ciągle jest 
najbardziej pceczytna i najczęściej 
drukowana? Jakie aspiracje zada- 
wala.“ 


Komentuře on wszystkie przeczy- 
tane książki, czyta bardzo dużo; w 
ten sposób „owstają w więz'eniu 
komentarze i uwagi krytyczne do 
dzieł Dantego i Machiaweila, Leo- 
pardiego, Gegola, Tołstoja i Cher- 
stersona. 


Gramsci zastanawia się też nad 
rolą inteligencji we Włoszech w 
ciągu ostatniego wieku, nad corga- 
nizacją kultury, czyniąc obszerne 


„Ty jesteś zawsze ta sama dobra 
Ewa, a nie jędza? 

— Hm, a ty jesteś ten sam cudny 
Janek, a nie wściekła piła”? 

— Hahalaka — zawołał. 

— Hoahalaka — powtórzyła jak echo 
hasło zgody, powstałe w pierwszych 
czasach ich miłości" (str. 91). 

Oj, hahalaka — wzdycha czytelnik 
dobrnąwszy do ostatniej stromy po- 
wieści Anny Kowalskiej pt. „Uliazka 
Klasztorna” *) — hahalaka — hasło 
powszechnej zgody, przyświecające 
sprawom, które latem 1946 r. żaseły 
w domkach cichej uMczłsi w jednej 
z uroczych dzielnie wiłlowych Wro- 
cławia. i 

Wrocław w lecie 1946 r.! Mimął le- 
dwie rok od zakończenia przewlekłe- 
go oblężenia miasta — Wrocław jak 
rana otwarta przemawia imieniem 
historii, co przeszła, historii, co sta- 
je się wśród fgo ruin. Na zachód 
ciągną pociągi z wysiedlcnymi Niem- 
cami, opuszczającymi na zawsze zie- 
mie odzyskane. Ze wschodu przyby- 
wają nowi ludzie. Pionierzy obok 
złodziei, pełni zapału organizatorzy 
nowego ładu obok wojennych rozbit- 
ków, szukających przystani na opu- 
stoszalej ziemi. Toczy się zacięta 
walka żołnierza, milicjanta, robotni- 
ka, chłopa, urzędnika z niemieckim 
czy polskim faszystą — walka o pol- 
ski Wroclawi socjalistyczną. Polskę. 
Walczy człowisk dobrej woli z hieng, 
żerującą na pobojowisku. Bohater- 
stwo spotyka się z draństwem, ludzki 
dramaet z płaskim świństwem. Strza- 
ły często rozłegają się na wlicach i 
uliczkach Wroclawia. 

Jedna była tylko taka uliczka, 
gdzie nic mikomu o tych Sprawach 
nie było wiadomo, Historia tam nie 
doszła. Zawarła pakt o nieagresji 
z dobrą panią Kowalską, która z ma- 
gicznym hasłem zgody „hahelaka“ 
stanęła na straży „Ułioski Klasztor- 
nej”. 


W domkach „Uliczki Klasztornej" 
skryla Anna Kowalską „wiecznego“ 
człowieka. Takiego, który „po prostu 
żyje". Cokolwiek miałoby się zdarzyć, 
pozostaje nienaruażony w kregu 
swych spraw, którym na imię mi- 
łość, praca, rodzina, ambicja. Hi- 
storia przetaczą się nad nim jak 
chmura, z której spada o wiele mniej- 
szy deszcz, niż by się można było 
spodziewać. Czy istnieją małe sprawy 
i małe dramaty? Istniały w skali 
II wojny światowej, w shali rewo- 
lucji społecznej, w skali jakiegokoł- 
wielk historycznego wymiaru. Nie 
istnieją w skali „Uliazki Klasztor- 
nej". Bowiem „Ulicoka Klasztorna” 
rozpoczęła nie tylko ogramiczoną per- 
spektywę trzech domków w ogród- 
kach zamkniętych murem klasztoru. 
Roszporządza także własnym wymia- 
rem CZASU. 

Rok 1946 to tylko umowa i Wro- 
cław to umowa. Faktem jest dzien- 
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notatki i szkice do zamierzonego 
dzieła. 


Cały więzienny dorobek Gram- 
sciego został skrzętnie zebrany i ma 
ukazać się we Włoszech w kilku- 
tomowym wydawnietwi2. Jako p'erw- 
sze ukazały się „Listy z więzienia” 
zyskując odrazu bardzo silną pozy- 
cję w literaturze włoskiej. W roku 
1947 zostały one "agrodzone Premio 
Viareggio, to jest wyróżnieniem, 
cdpewiadającym francuskiemu Prix 
Goncourt. „Nie współdziałały tutaj 
względy koniunkturalne, motywy po- 
litycznej natury — pisze w obszer- 
nym komentarzu do książki, tłu- 
macz jej Mieczysław Brahmer — 
Oceniany pod tym kątem Gramsci 
nie znalazłby z pewności uznana u 
większości członków sądu konkur- 
sowego. Ale nawet krytycy obcy mu 
ideowo nie mogli pominąć wartości 
pisarza i człowieka.“ 


Przekład polski „Listów z wię- 
zienia* jest cenną pozycją wśród 
estatnich wydawnictw. Pozwala na- 
szemu czytelnikowi poznać życie 
nieprzeciętnego człowieka, wislkiego 


nikarę Górski, który nie może skoń- 
czyć powieści i wciąż wylazi ckliwy 
kicz. Faktem jest profesor Bodzanta, 
który nie domyśla się, że podczas je-: 
go wojennego pobytu w Londynie 
miejsce jego przy cichej malżonce 
zajął kochamek. Faktem jest ambit- 


ny Jurek, pasożytowany przez bra- 
ciszka - kanalię i przez  zaślepioną 
matkę. 


Owszem fakty, ale jakie? Domowe, 
kuchonne. Prawdziwe, ale jakiego 
formatu? Małego, najmniejszego. 
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Powiedzieliśmy — wrzało od kon- 
fliktów we Wrocławiu, w lecie 1946: 
Na „Uliczce Klasztornej* także wre. 
A jakże: Górski kłóci się z żoną, z te- 
ściem, z przyjaciółką żony. (Chodzei 
o powieść, meble i ogródek!) Martwi 
się Bodzeniowa: co będzie, jale pro- 
fesor wpadnie na trop kochanka? 
Zamęcza: Opatowa Jurka legendą o 
ukochanym, choć kanaliowatym Ta- 
dsiu, A ileż strapień przymosi Felek 
— khanciare swemu dobremu przyja- 
cielowi, ogradnikowi Antkowi! Ko- 
smiczna zaś chryja wybucha, kiedy 
Tadzio - kanalia wraca z tournée po 
Polsce na gościnne występy we Wro- 
cławiu. Karakuły rudej Pelki wstrzą- 
sają „Ulicaką Klasztorną". 

Są więc konflikty, ctziwnie się spla- 
tają i szczęśliwie się rozwiązują. Ta- 
dzio w kryminale, Felek zginął w 
nieszczęśliwym wypadku. piekielna 
przyjaciółka Górskiej- wyjechała do 
Warszawy, żeść: sie. wyniósł, —=boha- 
terowie zasiadają do weselnej uczty 


"a 


(SIEFAN SZARSKI 
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A bulwarze Saint Michel w sa- 
mym centrum Dzielnicy Łaciń- 
skiej sąsiadują ze sobą: szary 
mur Hotelu Cluny, jednego z naj- 
starszych zabytków Paryża z XV 
wieku — popękany ze starości, po- 
| rośnięty chwastami, oraz błyszczący 
czerwonymi neonami ì wielkimi 
„Dupont“. W Hotelu 


^ Ciuny znajduje się muzeum, w któ- 
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rym oglądać można meble, broń, 
tkaniny, narzędzia pracy z XIV — 
| XVI wieku. U „Dupenta* można 
oglądać również ciekawe eksponaty.. 


„Dupont* — to wielka firma ga- 
stroncemiczna, posiadająca w Paryżu 
kiikanaście filii. Ale właściwie war- 
to pisać tylko o jednej z nich, tej 
właśnie na bulwarze St. Michel. 
Nie diatego, że slogan nad wejściem 
zapewnia: „Chez Dupont tout est 
bon', lecz ze względu na swoisty 
rodzaj publiki, która upatrzyła so- 
bie „Duponta* za miejsce spotkań. 
A raczej—znacznie więcej niż spot- 
kań. Bywalcy „Duponta* na St 
Michel są młodzi. Dziwne. Młodzież. 
mogąca całymi godzinami, dzień w 
dzień, wysiadywać w jednej i tej 
samej knajpie? 

ss è 


To, co się dzieje w „Duponcie* 
można doskonale obserwować z uli- 
cy przez olbrzymie witryny a właś- 
ciwie szklane ściany Przypatrzmy 
się więc uważnie: 1. Tłok. 2. Hałaś- 


liwa muzyka. 3, Głośne rozmowy, 


przesiadanie się od stolika do sto- 
lika. 


Stolik pod ścianą: grupa 8 mło- 
dzieńców urządza t. zw. kocią mu- 
zykę. Czterech (najmłodszych) wy- 
suwa wyzywająco do przedu szcze- 
ciniaste bródki. Po bródkach po- 
znaje się tych, którzy chcą 
uchodzić za „intelektualistów“ 
Wszyscy mają koszule w kratę 
(sztuka po 3.500 fr.) wypuszczońħñe 
na wierzch spodni. 


Stolik po środku: dziewczyna w 
czerwonej bluzce tańczy coś po- 
średniego między tańcem brzucha 
a sambą. Jej towarzysz zabawia się 
bijąc rytmicznie pięściami w stół. 

Stolik w kącie: Gitarzysta-amator 
brzdąka smętną melodię. Reszta 


à towarzystwa uplasowana w nuajdzi- 


AHALA 


»GHEŻ DUPI 


rewolucjonistę 1 działacza o nie- 
przeciętnym umyśle i współtwórcę 
ruchu komunistycznogo we Włoszech. 
Książkę ta, wobec nasiłenia faszy” 
zacji Włoch, wydaja się być bardzo 
aktualną. Jest przecież  księ”ką 
napisaną przez przyjaciela i towa- 
rzysza Palmira Tog iaśti, który w 
swoich wspomnieniach o Gramscim 
pisze: 

„W dziejach włoskiego ruchu ro- 
botniczego, w dziejach kultury i 
myśli włoskiej Antoalo Gramsci 
jest pierwszym m: *"sistą, praw- 
dziwym, integralnym, konsekwent- 
nym... Dziś po jego zgonie, pisze o 
nim i oddaje mu hołd -vielu takich, 
którzy za życia zwajlczali go za- 
wzięcie i zawszę byli przez niego 
zwałczani. Hołdy, składane wielkoś- 
ci umysłu i duch naszego towa- 
rzysza i przywódcy, są hołdami po- 
wiannymi. Mamy jednak ebowiązek 
oświadczyć głośno i z siłą, że Gram- 
sci nie był „intelektualistą* — „u- 
czonym”, „pisarzem“, w tym znacze- 
niu, jakiemu ci pośmiertni jego 
chwalcy chcieiiby dić znamiona 
prawdy. 

Gramsci był i fest nade wszys'ko 
człowiekiem partii. 

Z.F. 


*) Antonio Gramsci „Listy z wię- 
nia“ „Czytelnik“ 1950 m. KDK str. 
331 t. M. Brahmer 


z okazji ślubu detelnego Jurka ze 
świeżą i zgrabną admimistratorką. 
Hahalaka — proszę państwa? 

Domowe brudy piorą się łatwo. Ale 
optymistyczne wnioski o szczęśliwym 
końcu dramatów ludzkich wyciągnąć 
stąd dość trudno. Właśnie dlatego, 
że taki optymizm jest a łatwy. A 
zwłaszuza dłotego, że droga dojścia 
do szczęśliwego końca olcrążyła wie- 
le spraw, których nasze dośwłiadcze- 
nie historyczne nie pozwoli pominąć. 
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W 10 n-rze „Wsi“ pisał Jan Błoń- 
Ski o „Uliczce': „Jest to powieść 
o moralnej odbudowie ożiowieka”. 
Czy naprawdę? 

Kogo się tam odbudowuje? Ta- 
dzia? Czy Tadeio jest kanalią dlate- 
go, że rowpłeściła go mama, czy do- 
piero trzeba było wojny, żeby go ka- 
naig zrobić? A w każdym rawie 
kanalią pozostał, A czy do tego, 
żeby Bolzientowa zdradziła swego 
śmiertelnie nudnego męża trzeba było 
aż wojny? A w każdym rawie Bo- 
dzontowa może sobie za Staffem po- 
wtóreyć: „Lecz nie żałuję, nie żałuję 
i wseysiko  spełnilbym(abym) raz 
drugi“... Dalej: cóż, Górski był gra- 
fomanem, będzie grafomamem, a ta- 
kim amwsze na świecie niedobrze. Je- 
den Felok zbyt dobrze pamięta tego 
„żółwia* w niemieckich fabrykach, 
ale nawet. tego Fotka nie potrajiła 
Anna Kowalska „odbudować”, 

Jak. z. konfliktów, roewiązanych 
senzęśliwymu zbiegiem okoliczności 
wynikał ów łatwy optymiem, tak z 
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(Korespondencja wlasna 


wniejszych pozach (z których poza 
p.t. „nogi na poręczy krzesła a 
głowa tam gdzie normalnie powinna 
być d...“ — należy do najprostszych) 
objąwszy się rękami w najbardziej 
nieprzewidzianych miejscach, naj- 
pierw słucha melodii z pewnym 
skupieniem, wkrótce jednak zaczy- 
na skandować: „My chcemy sambęl 
My chcemy sambę!“ 


Osobną grupę stanowią „ogląda- 
cze* przychodzący tu od czasu do 
czasu, jak do ZOO dla obejrzenia 
dzikich zwierząt. , 

Podobnie obco odznacza się młody 
Vietnamczyk, czytający mozolnie 
jakiś skrypt przy pomocy słownika. 

Ogólnie jednak, mówiąc „Dupont“ 
lub wyraźniej „Dupont — Latin“ — 
ma się na myśli stałych „bywalców“ 
Młodzież ta, młodzież egzystencja- 
listyczna jest, poza neonem „Chez 
Dupont tout est bon*, drugą marką 
reklamową gastronomicznego przed- 
siębiorcy pana Dupont. 

No dobrze — powie ktoś — Ale 
co ma wspólnego z egzystencja- 
lizmem, to znaczy filozofią samot- 
ności, niepotrzebności,  przygnębie- 
nia, panujący u „Duponta* rodzaj 
zabawy? 

W pewnej mierze zastrzeżenie 
słusznie. Z pewnością conajmniej 
jedna czwarta egzystencjalistycznej 
młodzieży od „Duponta nie przeczy- 


tała do końca żadnej pracy Sart- 
rea. Ten rodzaj młcdzieży wol 
owieści sensacyjne a w ostatecz- 
ności posługuje się „brykami”, Jed- 
nak jej przyznawanie się do egzy= 


stencjalizmu, opowiadanie się za 
Sartrem — wystarcza w zupełności. 
Społeczne zakwalifikowanie filo- 


zoficznej teorii nałeży przecież 
między innymi przeprowadzać ba- 


Po konferencji plastyków 


ĘZYKIEM, który pano- 
wał nieomal niepodziel- 
nie we wszelkich wy- 
powiedziach na temet 
now:zczezsnej plastyki 
oraz zagadnień realiz- 
mu socjalistycznego w tej dziedzi- 
nie — był do niedawna język po- 
stułatów, żądań, życzeń lub dyrek- 
tyw. Nie było też w tym nie dziw- 
nego: piastyce polskiej, silnie pod- 
ległej wpływom kosmopzlitycznych 
fcrmalizmów, rodem z  zrchodu 
Europy potrzebne było wyrażne u- 


przytemnienie znaczenia dekona- 
nych u nas przeobrażeń grspodar- 
czych į politycznych — ich zaa- 


czenia właśnie dla sztuki, dia ży- 
jących w naszym społeczeństwie 
twórców; wieżne jednocześnie „yło 
wyraźne ukazanie cbliczą idesto- 
gicznego formalistycznych kierun- 
ków w sztuce, którym wielu z na- 
szych artystów hotdowało. h 
Etap ten histerycznie nieo- 
dzowny, w pewnym sensie już zo- 


problemów etycznych  usumiętych 
wrur z ozarnymi charakterami wy- 
nika joden e najważniejszych warun- 
ków tego optymizmu: ludzi dobrych 
jest więcej, ludzie dobrzy zawsze się 
ze sobą dogadają — hahaląka. 

Co może zresztą daielić dobrych 
ludzi? Malarz pokojowy może zostać 
maionzem artystą i ożenić się z inte- 
ligewiką. Poczciwy ogrodnik może 
zostać przyjacielem domu pama re- 
dakłora i zasiąść do wspólnego sto- 
łu weselnego, Wszyscy ludzie są do- 
brey. Zli ludeie zbwrzyli Wrocław — 
co nam do tego? Głupi ludzie wy- 
myśli walkę klas. Tu są sami swoi: 
dobrzy i mądrzy. Hahalaka, 
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Zaczęliśmy cytatem, skończmy cy- 
tatem. Oio rozmówka tychże samych, 
pogodzonych państwa Górskich (str. 
29173 

„Żeby tylko wojny nie było! Ach, 
żeby ktoś mógł zrobić, żeby wojny 
nie było! 

— Napiszę artykuł przeciw wojnie. 

Ewa rożeśmiałą się 2e kami w 
oczach. — Mój biedny Jamku, jedem 
artykuł!“ 

Etoś może zrobi, żeby wojny nie 
było, ale choćby i była no to co? 
Do „Ulisaki Klasztornej“ i tak nie 
dojdzie. Znowu zastąpi jej drogę do- 
bra pani Kowalska z magicznym 
„hahalakąń. 55 "4 « 

"ANDRZEJ "KIJOWSKI 


+) Anna Kowalska: „Uliczka Kla- 
sztorna* Państwowy Instytut Wyd. 1949. 
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dając, w jakiej grupie społecznej 
czy klasie spotkała się ona z przy- 
chylną oceną ì która klasa uzna- 
ła ją za swoją. 


Sartryzm jest wyrazem zmierzchu 
imperializmu francuskiego, upadku 
burżuazji francuskiej, szukającej 
zapomnienia, ucieczki przed groź- 
ną dla niej rzeczywistością i z ca- 
łym spokojem oddającej „prowa- 
dzenie* na bieżni „zachodniego 
świata“ imperiajizmowi amerykań- 
skiemu. A miodzież z „Duponta“ 
jest przecież w przeważającym 
stopniu młodym pokoleniem (i kto 
wie, czy nie ostatnim) starej francu. 
skiej burżuazji. 


No dobrze — powie znów ktoś — 
Bawią się u „Duponta“, szaleją, 
kochają, tylko... z czego żyją? 


Proste: stałe pensje „wypłacane 
przez bogatych ojczulków*, mętne 
interesy na czarny a rynku, drobne 
kradzieże z rodziciels"ich portfeli, 
podrabiane 
Każda kradzież, każda amoralność 
znajduje swoje  usprawiedliwienie 
w  sartrowskiej teorii moralności, 
której kryterium leży wyłącznie 
w „osobistym przekoraniu jedno- 
stki*. Nie szkodzi, iż Sartre nie 
ściągnął by nawet połowy bywalców 
„Duponta* na swoje wykłady w 
Sorbonie. Egzystencjalistyczna mło- 
dzież składa się z ludzi, reali- 
zujących w praktyce życiowej egzy- 
stenjalistyczne teorie Sartre'a. 


Mniej więcej przed miesiącem 
ukazał się na ekranach kin pa- 
ryskich nowy film Jacaues Beckera 
— „Randeż vous de juillet“ (Spot- 
kanie w lipcu). Akcja filmu dzieje 
się w środowisku złotej młodzieży 
egzystencjaiistycznej, tej właśnie od 
„Dupenta”, i jest afirmacją jej ży- 


ciowego programu. Becker, reży- 
ser takich filmów, jak zmane w 
Polsce „Rodzina Goupi' i „Antoni 


i Antonina“ posiadał markę zdolne- 
go, postępowego filmowca. Sam 
swego czasu starał się otaczać mi- 
tem sympatyka partii komunistycz- 
nej. Po nakręceniu „Rendez vous 
de juillet“ mit prysł, rozsypał się po 
brudnych kątach i trudno będzie 
skleić go mna nowo, 


podpisy na czekach. 


stał zamknięty. I znowu, nie ma w 
tym nic szczególnego, nic nieocze- 
kiwanego, że etap nowy przypada 


na pierwszy rok realizacji planu 
sześcioletniego taka jest oczy- 
wista konieczność histcryczna. Ten 
etap zaznaczył się we współczes- 
nych dziejach  piastyki polskiej 
Pierwszą Ogólnopolską  Wystawą, 
otwartą do niedawna w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Wysta- 
wa zaś stworzyła możność mówie- 
nią innym już językiem, o wiele 
bardziej sprecyztwznmym į operują- 
cym konkretnością dokonanych do- 
świadczeń praktycznych —  zreali— 
zowanych dzieł plastycznych, któ- 
rych wielką ilość można było na 
Wystawie obejrzeć. 

Wynik tych doświadczeń, ogląda- 
ny z punktu wdzenia kryteriów 
„pozicmu artystycznego“ niewątpli- 
wie budzić może dość liczne Zza- 
strzeżenia, niemniej tenże wynik 
cgólny, rozumiany jako przejaw 
mascwego i świadomego obrania 
jedynej słusznej drogi dla twórczo- 
Sci artystycznej, drogi realizmu so- 
cjalistycznego, przez »rzytłaczającą 
większość nuiszych plastyków, sta- 
nowić będzie niewątpliwie o histo- 
rycznym, przełomowym, rewolucyj- 
nym znaczeniu Wystawy dla dzie- 
jów polskiej sztuki. 

Toteż trzydniowa komferencja, po- 
świąccna zagadnieniom Wystawy, 
która odbyła się w połowie kwiet- 
nia, różniła się dość zasadniczo od 
poprzednich zjazdów, dyskusji czy 
konferencji, związanych ze sprawa- 
mi plastyki dzisiejszej. Różniłe się 
natyle, że zasadniczym problemom 
podjętym w jej toku warto i na- 
leży poświecić nieco uweg, mimo 
dość już znacznego upływu czasu, 
jaki nas od niej dzieli. Nie wcho- 
dząc więc w kompetencje sprawo- 
zdawców tego wydarzenia, które 
zresztą znalazło należyty oddźwięk 
w prasie cecdziennej, należy pod- 
kreślić naczelne zsgadnienia, któ- 
re nacechowały swą wymową tck 
konferencji. 

Jednym z tych zagadnień stał się 
nowy — w pewnym sensie, język 
wypowiedzi, szczególnie zaś wypo- 
wiedzi samych artystów. Przebijał 
on parokrotnie podczas konferencji 
w wypowiedziach o charakterze kry- 
tyki własnej twórczości, w samo- 
krytyce twórców, pojmowanej przez 
nich nieraz w bardzo głęboki i traf- 
ny sposób i prowadzonej takim try- 
bem, w którym omawianie niedo- 
ciągnięć warsztatowych czy for- 
madnych splatało się z analizą * -s- 
nych niekonsekwencji czy wahań 
ideolcgicznych. Jednocześnie język, 
którym  operowali twórcy, oma- 
wiejący sprawy swej- praktyki 
artystycznej, był językiem _ teo- 
rii, językiem estetyki. marksistow= 
sko-leninowskie*« I musiał nim 
być; nieodwracalnie minął okres, 
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Tło filmu: zabawy i miłostki bur- 
żuazyjno-kupieckiej młodzieży. Ale 
klasowego charakteru tego stylu ży- 
cia Becker w swoim filmie nie po- 
kazał. Lakier hulanek i zabaw 
błysztzy od początku do końca fil- 
mu, nie pozwalając na wyraźne 
określenie podłoża klasowego całej 
imprezy. braku przedstawienia 
klasowego podłoża życia złotej 
młodzieży i przeciwstawienia jej 
innej, lepszej młodzieży, wyraża 
się zamiar reżysera: dać świat mło- 
dzieży „w ogóle" w przeciwstawie- 
niu do świata „starszych“. W sce: 


W 


nie centralnej filmu, jeden z boha- 
terów, starannie utrzymywany ma- 
min synek, pozujący na niezależność, 
przekonywuje grono przyjaciół u 
konieczności natychmiastowego wy- 
jazdu do Afryki na wielką „uwan- 
turę kolonialną" i spotyka nieocze- 
kiwany opór ubogiego studenta 
medycyny. Medyk robi na mieście 
zastrzyki. Tym utrzymuje Starą, 
samotną matkę. „Nie mogę opuś- 
cić mojej matki!* — mówł. Mamin 
synek jest zaskoczony. Niedawno 
zerwał stosunki z rodzicami, którzy 


utrzymywali jago, a nie on ich. 


W tym momencie nadarzyła się 
jedyna w całym. filmie oka-ja, aby 
zdemaskować faszystowski charak- 
ter tej młodzieży, tęskniącej do 
„awanturek kolonialnych". Ale 
„ubogi medyk“ argumentuje nader 
ubogo. Ostatecznie vięc niebieski 
ptaszek „zwycięża“ (n.b. zupełmie 
fałszywie i nieprawdopodobnie) tłu- 
macząc medvkowi: „Młodzież żyje, 
starsze pokolenie umiera — pozwól- 
my im umrzeć w spokoju”. I załat- 
wione. Medyk przekonany. Ostatecz- 
nie wszystkie problemy przecina za 
jednym zamachem ukazanie się 
samolotu, który na koszt jednego 
z ministerstw ma zawieść wszyst- 
kich na kolonialną wyprawę, po- 
traktowaną jako rozkoszną przy- 
godę'. 


Krytykując „Rendez vous de jui- 
llet, G. Sadoul, czołowy teoretyk 


w którym zagadnienia sztuki oma- 
wiano „kuchennym“ żargenem ar- 
tystowskich powiedzonek, plączą- 
cych niemiłosiernie najprzedziwniej 
łączone kryteria w stwierdzeniach 
o „muzycznej kompozycji obrazu”, 
o „smakewitej gamie barwnej“. 
„ciepłej czy zimnej palecie“ itp. 
hermetycznych a _ nieokreślonych 
wyrażeniach. 


Stąd w praktyce ocena niedocią- 
gnięć formalnych dzieła przeprowa- 
dzane przez artystę konsexwentnie, 
w nieunikniony sposób wiązać się 
musi z zagadnieniami ideologiczny- 
mi, i np. artysta. stwierdzając sche. 
matyzm formy, w jexą ubrał przed- 
stawione przez siebie postaci ludz- 
kie (np. ludzi przy pracy) nie mo. 
że poprzesteć na tym stwierdzeniu, 
lecz kierując się wytyczmymi mark- 
sistowskiej analizy dzieła sztuki 
musi stwierdzić na podstawie tego 
istnienie jakichś uproszczeń i spły- 
ceń we własnej postawie, w swo- 
im stosunku twórcy do przedstawio- 
nego przez siebie człowiekz; a to 
w dalszej konsekwencji dowodzi u- 
łegania, może nieświadomego, ob- 
cej wrogiej ideotogii, chcącej widzieć 
w człowieku pracy, człowieku bę- 
dącym współtwórcą socializmu w 
naszym kraju — jakiś schemat, wy- 
koncypowany schemat, a nie żywą, 
konkretną jednostkę ludzką. 


Takie odczytanie treści ideoio- 
gicznej dzieła nie musi bymajmniej 
dówcdzić błędnych ideologicznie za. 
miarów artysty. Zamiar jego mógł 
być najlepszy, ele przenikanie 
częstokroć: ukryte i pośrednie ide- 
ologii obcych jest realnością, wy- 
magającą od artystów niezmiernie 
czujnego baczenia nad treścią rea- 
lizowanych dzieł i nad znalezie- 
niem ńajwłaściwszej dla nich for- 
my. 


Podany powyżej przykład anali- 
zy dzieła sztuki nie został tu wy- 
myślony; stanowił on, w bardzo 
zresztą rozbudowanej formie, treść 
wypowiedzi jednego z malarzy, wy- 
powiedzi, będącej dobitnym przy- 
kładem wspominanej „zmiany języ- 
ka“. 

Ale ta przemi:ma, to odrzucanie 
foermmalistycznych kryteriów oceny 
rozciąga się również j na drugą 
część uczestników niedawnej kon- 
ferencji: na krytyków i teoretyków 
sztuki, na naukowców. Również i 
w ich języku zarzucone zostały 
mętne epitety, odnoszące się do po- 
szczegóinych aspektów  fcrmalnych 
dzieła artystycznego, zaś celem isto- 
tnym analizy stawało się coraz wy- 
raźniej, właściwe i trafne odczy- 
tamie ładumku treściowego, który 
zawarty jest w poszczególnym u- 
tworze, Uznanie prymatu treści nad 
formą jest, mówiąc skrótewo, tym 
zasadniczym--"przedstawieniem' kry- 
teriów, jakinit „obecnie krytyka ar- 
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filmu, pisze: „Bohaterzy określeni 
tylko malowniczym wyglądem i za- 
chowaniem, pozostają wbrew pozo- 
rom — nieaktuałni. Jesteśmy u 
sedna „odwiecznego problemu* po- 
koleń, a konkluzja (z oglącania 
filmu) może być różna, zależnie od 
wnioskodawcy. K’ $ z dezaprobatą 
powie: „Ach! Ta dzisiejsza młodzież!“ 
lub ktoś inny pobłażliwie: „Łat- 
wo kochać, kiedy się jest młodym“... 
Jeszcze trudniej jest — pisze dalej 
Sadoul — odkryć prawdziwe zna- 
czenie filmu, bo trudno jest uwie- 
rzyć, że Becker chciaił powiedzieć 


dzisiejsza 


rnło Jziież 
że potrzeba 
jej więcej energii, przygód, wypraw 
etnograficznych i kolonialnych. Jeśli 
główny bohater tego fiimu wygła- 


tylko to, ze 
jest zdegenerowana i 


szałby bowiem swoje teorie „ru- 
chu dla ruchu* w r. '1925 to byłoby 
to jednoczesną reklamą poczynań 
Lyautey'a (gen. francuski gu- 
ernator Marokka — przyp. aut.) 
Czy płk. Lawrence'a. Dziś zaś stał- 
by się |loionizatcrem Vietnamu, 
wielbicielem A. Malaroux .. służbie 
U de Gaulle'a a nie byłby am człon- 
iem ruchu oporu anł uczestnikiem 
Światowego frontu walki o pokój”. 


„Teorie głoszone przez bohaterów 
filmu o złotej pai, skiej młodzieży 
Wiedą prosto, w takt dzikich pod- 
Tygów jazzu, do — faszyzmu. 
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Egzystencja!istyczna młodzież pa- 
ryska oprócz „swojego” filmu, miała 
też ostatnio i „swój“ proces. Troje 
młodych ludzi (dwóch chłepców i 
jedna  qziewczyna) odpowiadało 
Przed sądem za morderstwo i rabu- 
nek. Cała trójka pochedziła z „do- 
brych i szanowanych rodzin* miesz- 
czańskich. Ofiara rabunku — stara 
„Drzyjąciółka jednej z rodzin". 
ZĘ zapytanie sędziego: — W ja- 
W m celu popełniliście morderstwo?, 

skarżeni ze spokcjem mówią: — 
trzebne nam były pieniądze, mie- 


liśmy duże wydatki, 


tystyczna coraz wyraźniej się po- 
sługuje. 

Jeśli więc, po naszkicowaniu waż- 
niejszych zagadnień, które się z2- 


rysowały podczas konferencji pla- 
stycznej, pokusić się o stwierdzenie 
naczelnego motywu tych trzydnio- 
wych obrad, to winna nim być nie- 
wątpliwie świadomość, że wszyst- 
EH 


kie poruszane problemy, czy to od 
strony praktyki artystycznej, czy 
od strony tecrii lub krytyki są — 
w rezultacie, tylko różnymi aspek- 
tami jednego ogólnego i nierozłącz- 
nie powiązanego procesu: budowa- 
nia socjalistycznej kultury, polskiej 
sacjalistycznej sztuki. ań; 
j. 
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STUDENCI KRYTYKUJĄ 
„Wiosne w Norwegii” 


W Toruniu odhył się wieczór dy- 
skusyjny nada sztuką „Wiosna w 
Norwegii* w/g pow.eści Stuarta 
Engstrand'a w adaptacji scenicznej 
Anatola Sterna — wystawianą przez 
Państw. Teatr Ziemi Pomorskiej w 
Toruniu. 

Licznie zebrani studenci, słucha- 
cze USP, robotnicy fabryk toruń- 
skich, którzy na przedstawieniu 
zamkniętym mieli możność zapoznać 
się z treścią sztuki — po wysiucha- 
niu wnikliwej recenzji w opracowa- 
niu kol. Stani ' wa Mędelskiego — 
żywo dyskutowali nad problemami 
jakie obrazuje „Wios ı w Norwe- 


gii”, 
Dyskutanci stwierdz:li, że na dzi- 
siejszym etapie rozwoju — sztuka 


ta jest przestarzałą. Realizm miesz- 
czański strącił u nas rację bytu i 
winien być zastąpiony realizmem 
socjalistycznym. s 

Autor sztuk: stawił w niewłaś- 
ciwy sposób probiem narodowego 
frontu antyfaszystowskigo, przedsta- 
wiając drobnomieszcz”ństwo nor- 
weskie jako dominującą siłę w wal- 
ce z faszyzmem, a pomijając prze- 
możny udział w tej walce — pro- 
letariatu. Postać Tore'go, który re- 
prezentuje w sztuce klasę robotni- 
czą i jej ruch polityczn, — jest ide- 
ologicznie zwichnięta. Człowiek, któ- 
ry walczył ochotniczo w Hiszpanii 
po stronie czerwonych (prawdopo- 
dobnie członek Partii Komunistycz- 
nej) przedstawiony jest jako przy- 
czepka do  drobnomieszczaństwa. 
Stawianie walki komunisty z fa- 
szyzmem na płaszczyźnie drobno- 
mieszczańskiego sentymentalizmu 
rodzinnego (jak to uczynił autor) — 
jest poważnym błędem ideowo-arty- 
stycznym. 

Omawiając problem wychowania 
Niemców — dyskutanci stwierdzili, 
iż autor wyciągnął w stosunku do 
nazistów mylny wniosek, który wy- 
powiedział ustami jednego z boha- 
terów sztuki — Arona Gulfa: „Na- 
zista zawsze będzie nazistą". 

Takiego wniosku autor nie miał 
prawa wyciągnąć. Nazista, przesta- 
nie być nazistą, kiedy nazism straci 
społeczno-ekonomiczną + xację bytu. 


Oczywiście, że będą tacy, u których 


— Ależ rodzice dawali wam prze- 
cież pewne sumy? — pyta dalej sę- 
dzia. 

— Tak. Ale rodzice nie wiedzieli, 
że spędzanie nocy na dancingu ko- 
sztuje tak duzo. 

Prasa brukowa miała długi czas 
sensację. Na pierwszych stronach 
ukazywały się fotografie „pięknej 
Denise* w towarzystwie dwu mło- 
dych przyjaciół. „Piękna Denise w 
czasie odczytywania aktu oskarże- 
nia śmieje się i zapala papierosa“. — 
krzyczały wielkie tytuły. 

Na następnych stronach tych sa- 
mych pism zamieszczano jednocześ- 
nie pochlebne recenzje z „Rendez — 
vous de juillet"... 
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Młodzież z „Duponta“, „Rendez — 
vous de juillet“ czy procesu „pięk- 
nej Denise“ ukształtowało środowi- 
sko rozkładającej się burżuazji. Na 
tę młodzież stawia faszyzujący rząd. 
P. Herriot chce mieć z tej mło- 
dzieży swoje „kadry administracyj- 
ne, — De Gaulle swoje „kadry“ bo~- 
jówek. „Stawiać* to znaczy jedno- 
cześnie — dawać przywileje. A więc 
dla tej właśnie młodzieży są przede 
wszystkim: 

Szkoły, 

stypendła, 

wyrozumiały uśmiech policjanta, 

tego samego policjanta, co do krwi 
bije studentów, manifestujących chęć 
walki o pokój lub po prostu do- 
magających się ulg na miejskie 
środki *ransportowe (studenci w Pa- 
ryżu nie mają zniżek ani na metro 
ani na autobusy). 

Jest np. prawo, mocą którego o 
otrzymaniu przez studenta mieszka- 
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nia decydować mają przede wszy- 
stkim trzy „pierwszeństwa“: Ucze- 
stniczenie w ruchu oporu, nie po- 
zostawanie na utrzymaniu rodziców, 
posiadanie dziecka. „Pierwszeństwa" 
obowiązują jeszcze od tego czasu, 
kiedy w ministerstwie oświaty, tuż 
po wyzwoleniu, zasiadali komuniści. 
Dziś „pierwszeństwa* te są zupełmą 
fikcją. Student — komunista posia- 


ideologia wytrzyma wszelkie oddzia- 
ływanie przemian społecznych, któ- 
rzy wskutek tego skazani będą na 
zagładę. 

W podsumowaniu dyskusji Kol. 
Mędeiski powiedział: — Mimo wszy- 
sitko „Wiosna w Norwegii* jest sztu- 
ką o wysokich wartościach wycho- 
wawczych i human'stycznych, po- 
siada także bardzo ważne znaczenie 
polityczne. W warunxach norwe- 
skich tj. w warunkach ustroju kapi- 
talistycznego spełmia ona bardzo 
pożyteczną, postępową rolę. Niestety 
jednak w naszych, polskich warun- 
kach „Wiosna w Norwegii“ jest 
sztuką o kilka lat spóźnioną. U nas 
dziś nie wystarcza postawa antyfa- 
szystowsk Nie każdy burzyciel fa- 
szyzmu może buuować socjalizm. 
Dlatego też na nic zdały się wysił- 
ki polskiego pisarza Anatola Sterna, 
który przerabiał tę „.orweską po- 
wieść na sztukę teatralną — aby 
„Wiosnę w Norwegii“ przyztoso _Ć 
do aktuaino-politycznych polskich 
warunków, aby wszczepić w nią 
pierwiastki realizmu socjalistyczne- 
go. Jakże sztucznie, nieprzekonywu- 
jąco brzmią końcowe słowa sztuki, 
które mówią o walce o pokój dla 
wszystkich ludzi. A przecież to ha- 
sło nie pasuje do założeń artystycz- 
nych sztuki. Ta klasa, w której usta 
autorowie włożyli walkę o pokój 
dla wszystkich ludzi, wcale nie mia- 
ła zamiaru tego robić, bo ona właś- 
nie dzięki swej społecznie uwarun- 
kowanej egcistycznej mentalności 
była rozsadnikiem antagonizmów na- 
rodowych. Waikę o światcwy pokój 
może prowadzić jedynie klasa ro- 
boinicza, w oparciu o inne warstwy 
narodu — bo jej interesy klasowe 
są równocześnie interesami ogólno- 


narodowymi. A tego niestety w 
„Wiośnie w Norwegii* nie spoty- 
kamy“. 


Podcbne wieczory dyskusyjne od- 
bywać sìę będą 2 razy w miesiącu 
z udziałem krytyków literackich 
aktorów i reżyserów teatralnych. 
Następna dyskusja toczyć się będzie 
nad filmem „Dom na pustkowiu” 
wg. scenar.lszą Jarosława Iwaszkie- 
wicza, | M RACOON KI 
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dający nie tylko trzy, ale i AA 
„pierwszeństw* mcże czekać dwa, 
trzy lata na przydział mieszkania i 
w rezultacie mieszkanie otrzyma... 
„złoty młodzieniec", pragnący urzą- 
dzić sobie — samodzieiną garsonierę. 
Jest bowiem jedno zasadnicze przed 
wszystkimi innymi pierwszeństwo: 
pcchodzenie społeczne, postawa ide- 
ologiczna. 

Na wszystkich wydziałach uniwer- 
sytetów francuskich studiuje 17% 
studentów, których rodzice mają 
wolny zawód, 18% studentów, któ- 
rych rodzice pelmią funkcję dyrek- 
torów i kierowników przedsiębiorstw 9 
przemysłowych i handlowych, PR 
studentów, których rodzice są fun- 
kcjcnariuszami państwowymi, 10% 0 
studentów, których rodzice są urzęd- 
nikami przedsiębiorstw przemysło- 0 
wych i hadlowycl:, 6% studentów,€ 
których rodzice są drobnymi prze- 
mysłowcami, 6% studentów, których 
rodzice mają gospodarstwa rolne, 
1% studentów, których rodzice są 
rentierami, 2% studentów, których 
rodzice są robotnikami przemysło- 
wymi i rolnymi. 

Statystyka oficjalna. Pogmatwana 4 
(np. pozycja ogólna — „właściciele 
gospodarstw rolnych“ może obejmo- 
wać jednocześnie chłopa siedzącego 
na kilku hektarach jak pana na kil- ò 
kuset). Ale i tak wymowna i nieg 
wymagająca specjalnych, komenta- 0 


rzy. 

Złota młodzież od „Duponta“ mi-€ 
mo posiadania wszystkich pierw-( 
szeństw i mimo dość znacznej liczby 
— nie stanowi jednak żadnej siły | 
ofensywnej, zdolnej do jakiejś 
zwycięskiej akcji, Za domenę „dzia- | 
łania" ma teren zupełnie poza uni-(/ 
wersytecki — nocne lokale, i kmaj-(/ 
py, i na uczelniach wielkiego wpły-( 
wu nie posiada. Kiedy w czasieć 
strajku pracowników gazowni i 
elektrowni Dyrekcja Kompanii Elek 
tryczności i Gazu zwróciła się do 
studentów wyższych lat szkół inży- 
nierskich, Hcząc na złakomienie 
biednych studentów stawką 800 fr. 
dziennie w roli łamistrajków — na 
600 studentów zgłosiło się zaledwie 
— 40. 

Zarówno Partia Komunistyczna a 
jak i demokratyczny Zw. Studentów 3 
posiada znacznie wiecej członków, A 
niż wskazywałyby owe 2% młodzłe- 3 
ży robotniczej i chłcpzkiej. Demo- 3 
kratyczne organizacje studenckie% 
we Francji pociągnęły za sobą ma- 
sę młodzieży inteligenckiej i staro- 
wią dzięki sprężystej organizacji, 
dzięki akcji uaktywnienia poltycz- 
nego — wielką ciłę. 

Większość Studentów francuskich £ 
nie chce być łamistrajkami. Nie ma 
też anł chęci ani czasu na „Dupon- 
ta". 
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Stefan Szarski 


29 kwietnia br. zostały otwarte 
XXIII  Międeynarodowe Targi 
Poznańskie. Targi te są wielką 
demomstracją potęgi przemysło- 
wej Polski Ludowej, oraz ewy- 
cięstw, jakie osiągnął naród pol- 
ski pod przewodnicbwem klasy 
robotniczej w odbudowie 4 prze- 
budowie kraju. 

Liczne pawilony zagmamiczne do- 
wodzą  zawinteresowamia i znacze- 
nia, jakie przywiązuje się w świe- 
cie do Międeynarodowych Targów 
Poznańskich. 

Międzynarodowe Targi w. Pog- 
mamiu są dowodem wspamiałych 
możliwości rozwojowych gospo” 
darczych i technicznych jakie 


obserwujemy w krajach, gdzie 
władzę objął lud pracujący. 


Foto F.P. 
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Nie widzą różnicy... 


„Baron cygoński” w lubelskim Teatrze Muzycznym 


Tylokrctnie już poruszana w na- 
szej prasie literackiej sprawa prze- 
róbak starych librett cpzrowych i 
Gperetikowych jest w naszym życiu 
artystycznym pə prostu paląca; 
większość ich albo- nie cdpowi2da 
współczesnym i wymaganiom treścią, 
albo: razt formą ‘stylistyczną, albo 
(najczęściej!) -obciążema jest obyd- 
wema  wymienicnymi grzechami. 
Diatego też każdą nową, dobrą prze- 
róbkę witamy z dużą radościa. Ale 
tyiko dcbrą! 


Przymiotnik tan trudno jednak 
odnieść do „Barona Ccygańskiego*. 


Największym  biędem, popetnia- 
nym przez auteró 7 przeróbzk jest 
wpychznie przemocą ©” ubcżuchną 
i banalną treść, jaką rna w zasadzie 
każda cparetka rozdmuchznych fra- 
zeologią „próbiemów*, W rezultacie 
są one „uszyte na wyrost“ i nie po- 
trafią pomieścić się w całckształcie 
cparetkowych naiwacztek. Co gor- 
sza, autorzy, o których mowa, za- 


pominają zazwyczaj o tym, że od 
spowodowanego nieudolnym poda- 
niem przejaskrawienia „problemu“ 
jest tylko krok do jego wyśmiania. 
Często też ten nieszczęśliwy krok 
zestąja. zrobiony. 


Autor przeróbki „Barona cygań- 
skiego* postanowił przenieść akcję 
z czasów Marti Teresy w okres 
Wiosny Ludów i na tym tle „zsyn- 
chrenizować wynikające z akcji na- 
stroje z tokiem muzyczaym widowi- 
ska“, Koncepcja naszym zdaniem 
— szczęśliwa. Nie możemy tego jed- 
nak powiedzieć o jej realizacji. Wi- 
nę za to poncsi poruszcna już dys- 
prceporcja — w konkretnym wypad- 
ku: pomiędzy probiemem przemian 
roku 1848, a opzretkowością treści 
„Barona'*. By uzasadnić nasze za- 
strzeżen:a musimy tę właćnie 
treść choć w dużym skrócie podać: 

Młody właściciel ziemski, Szandor 
Barnkay, wraca z wygnania do kra- 
ju, by z rąk rewolucji cdebrać skon- 
fiskowane jego cjcu przez cesarstwo 


M 
Sekcja filmowa ZAMP-u 
przy pracy 


Kłopoty z Fiimem Polskim 


W Zarządzie Okręgowym ZAMP 
w Gliwicach oprócz wsystkich prze- 
widzianych instrwbujami sekcji re- 
feratu Fracy Społecznej istmieje je- 
szcze sekcja filmowa. Nie jest ona 
licana, lecz cieszy się ogólnym za- 
interesowamiem. Na zlecenie delega- 
tów na Koła ZMP, instruktorów 
Uniwersytetów świetlicowych i Nie” 
deielnych  sekoja wyświetla filmy 
oświatowe i rozrywkowe, co ożywia 
zebrania Kół ZMP, urozmaica wy- 
kłady, uczy i bawi. 


A z aparatem filmowym to było 
tak: Dowiedziehśmy się, że Zarząd 
Powiatowy ZMP posiada „szesnast- 
kę”, której w ogóle nie wykorzy” 
stuje. Stała sobie ona gdzieś między 
rupieciaani, stanowiąc najeupełniej 
„martwy“ iwwemtarz. Nie mielismy 
więc dużych trudności z jej wypo 
życzeniem: parę rożmów, oględziny, 
pokwitowanie i aparat przeszedł pod 
muszą opieke. 


Nasz zespół filmowy składał się 
wówczas, jak to często bywa na po* 
czątku, jedynie z kierownika. Trzeba 
było zilustrować filmami wykład 
Uniwersytetu Niedzielnego w Ru- 
dzsińcu (pół godz. drogi koleją z Gl- 
wic). Na zapowiadający się atrakcyj- 
wie wykład zaproszono całą wieś, 
Okazało się, że dieci wiejskie, któ- 
rych było moc na wykłaćcie, stano- 
wią ciążki problem. Podczas wykła- 
du, który poprzedzał filmy a który 
wcale dzieci nie interesował, powstał 
ra sali taki hałas, że pedagog mi- 
mo usiłowań, nie potrafił go prze- 


krzyczeć. Także objaśmiemie filmów 
byżo bardzo utrudnione. Tak więc 
aparat, zamiast pomóc, sprawił, 
że cały trud poszedł na marne. Obe- 
cnie nauczeni doświadozemiem, do- 
piero na caas wyświetlania filmów 
rozrywkowych wpuszcaumy na salę 
deiaci. 

Mamy już za sobą przeszło 30 wy- 
jazdów i wymarszów. Obsługujemy 
wyktady UN ìi US, zebrania fabrycz- 
mych, sekpolnych i wiejskich Kół 
ZMP, zbiórki harcerskie itd. 


Często mamy po dwa seanse“ w 
ciągu dnia. Kłopotów jest niemało. 
To żarówka, to owa, to lakier... 


Ale majwięcej kłopotów przyspa- 
rza nam Film Polski: za wypożycze- 
nie filmu każe sobie płacić 200.— zt. 
ad rolki na dobę. 


Trzeba więc filmy szybko wymie- 
miać. A jazda do Katowic, to nowy 
koszt i nowy kłopot. Prosiliśmy Cen- 
tralę Filmów Oświatowych w War- 
sauwie o wytnaczenie mam tygodnio- 
wego ryczułtu. Uzyskaliśmy tytko 
nieznaczną zniżkę (przedtem płacili- 
śmy 300.— zł. na dobę od rolki). 

Gdybyśmy mieli stale parę filmów 
rozrywkowych! Możnaby wówczas... 
ale bez marzeń! Ważniejsze, że praw- 
Jopolobnie aparat stanie się naszą 
wiasnością. „Warsziwa”' zgodziła się 
ma zakup. 

Ekipa filmowa cieszy się æ tego 
niewymownie. 


Jamusz Wróblewski 


„ ziemie. 


(Jaka jest ta rewolucja — 
o tym w treści operetki ani w pro- 
gramie nie ma anł słowa, Kiercwnik 
literacki i autor w jednej osobie 
zdaje się nie dostrzegać różnicy mię- 
dzy Bastylią, Wiosną Ludów, Przęr 
wrotem' Lipcowyrń, czy /Wieikim 
Październ'kiem. Wszys*..0 to są po- 
prostu «srewolucje*), Na samym 
wstępie Bari kay zakochuje się od 
pierwszego wejrz nia w córce han- 
dlicza świń, Zupana. Odrzucony 
przez nią — od drugiego wejrzenia 
oddaje swe sercz nadobnej cygance. 
Potem równie cp=reiqkowo znajduje 
skarb, niemniej ope.etkowo zaciąga 
się do wojska i tak, samo operetko- 
wo powraca jaka, boh. ter. 


Treść — jak wiqać — niezbyt 
interesująca. Pwi dzieiibyśmy na- 
wet nudna i nieciekawa, a poza tym 
pozbawicną jakichkclwiek eiemen- 
tów komizmu (poza sceną musztry, 
przypominającą raczej skecz z przed- 
wojennej trzecierzędnej rewietki). 
Nie o to jednak chodzi! 


Otóż na tle tej uboźuchnej i bła- 
hej treści padają bazo poważne 
słowa o wolności i równości. W dru- 
gim akcie .na cenie odbywa się na- 
wet ceś w rodzaju 1 ««nifestacji po- 
litycznzj, (raczej — karykatury ma- 
mifestacj:), zakończenej okrzykami 
„Elien!“ „Niech żyją wolne „/ęgry!* 
itd. W międzyczasie, widać po to, by 
wiec ten uświetnić — piąsa kilka 
baletniczek w mundurach honwedz- 
ckich. A wreszcie... na scenis poja- 
wia się sztandar węgierski, którego 
naszym zdaniem stanowczo nie nale- 
żało sprowadzać do roli operetkowe- 
go rekwizytu. 


Tyle o walorach „ideologiczno- 
preblemowych* Barona cygańskiego. 


Samo przedstawienie otrzymało 
piękną oprawę scenicz”1. Peine ma- 
larskiej perspektywy, przestrzeni ił 
słońca dekoracje Gralewskiego są 
może najwartośc.owszyri eiementem 
widowiska, 


Aktorsko (poza nielicznymi wy- 
jątkami) — spektakl stoi na odpo- 
wiednim poziomie, Wymienić tu 
przede wszystkim należy R. Giera- 
sińskiego (Zupan), cbdarzone b. do- 
brymi głosami, dublujące rolę Safii 
— J. Kendę i L. Drzewicką (z któ- 
rych ostatnia jest poza tym dosko- 
małą tancerką), najlepsz*go wokalnie 
z całej męskiej części zespołu J. 
Golferta (Barinkay) oraz W. Broni- 
kowską, Staranna oprawa muzyczna 
i nienaganna strona choreograficzna 
(bardzo dobra w mcmentach, kiedy 
tańczy Drzewicka) uzupełniają ca- 
łość widowiska. 


W zakończeniu należy stwierdzić, 
że Teatr Muzyczny, dysponujący do- 
brym zespałem oraz dużymi możii- 
wościami scenograficznymi i orxie- 
stralnymi mógłby napewno zanoto- 
wać na swym koncie artystycznym 
pozycje dużo bardziej wartościowe 
od tych, które są narazie jego udzia- 
łem : 
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(EDY wykłady się skon- 
czyły — długie koryta- 
rze Moskiewskiego Uni- 
wersytetu zaroiły się od 
studentów. Gwar dysku- 
sji, rozmów i wesołych 
pożegnań. 


Trzymając się pod ręce, idziemy 
do czytelni. Nasz II kurs wyda. eko- 
nomicznego — to przyjacielska, zży- 
ta kompania. Szczególnie my, dziew- 
czola... p 

Opowiadam o Polsce, o niedawno 
spędzonych zimowych wakacjach w 
kraju. Koleżanki interesują się 
wszystkim, proszą, żebym przesłała 
pozdrowienia dla młodzieży polskiej 
i.. w zamian opowiadają mi o sobie. 

Świetłana — wysoka, jasnowłosa 
komsomołka, była podczas zimowych 
wakacji w kilku kołchozach. Kiedy 
zaczyna opowiadać o ludziach, któ- 
rych poznała, o ich pracy, o wieczo- 
rach spędzonych 2. nimi na .gawę- 
dach, pogcdankach, śpiewie i tańcu 
— jej spokojne i pogodne oczy za- 
czynają błyszczeć, a twarz pokrywa 
żywy rumieniec. „Jak dobrze móc 
pracować z ludźmi, jak dobrze jest 
się uczyć". š 

Swietiana, to nasza „otlicznica“, ma 
ze wszystkich przedmiotów oceny ce- 
lujące. Swieiłana pracuje w biurze 
kom-somolskim, a na naszym kursie 
pełni funkcje sekretarza komsomol- 
skiej organizacji. 

Arunua, Uzbeczka, przyjechała na 
I kurs z kilkumiesięcznym opóźnie- 
niem. Ale wiedziała, że systematycz- 
na i sumieina praca, pomoc studenc- 
kiego kośektywu i pomoc profesorów 
nie daczą jej stracić roku nauki. 
Amuuca uczyła stę tak uporczywie, 
jak uporczywie pomagała w pracy 
swojego kołchozu i jak uporczywie 
będzie pracować po powrocie do 
Uzbekistanu. 

Aminkgę widzimy prawie zawsze 
2 Zoją, małą, czarnowiosą Zoją. Zo- 
ja była ranna w bitwie pod Stalin- 
gradem i straciła wzrok. Ale trudno 
powiedzieć, że to kaleka — patrząc 
na jej spokojną i pogodną twarz i 
siuckając jej głosu, który nie utracił 
nie że swojej dziewczęcej melodyj- 


ności i miękkości, 
(MAT 


MNA 
(EQ MEDYKA 


WIESZCZOWIE wykazują niekie- 
dy zadziwiająca orientacje w naj- 
rozmaituzych dziedzinach wiedzy. 
Romantyczne wezwanie „Ody* 
„mierz siły na zamiary!* — okazało 
się dzięki zdobyczom nowoczesnej 
fizjologii przeczuciem głębokich 
prawd. Nie tylko wulgarny mecha- 
nista, ale i każcy przeciętnie rozsąd- 
ny człowiek zawyrokuj: bez waha- 
nia, że bieg na 100 metrów stanowi 
dla sportowca prace niemal dwukrot- 
nie większą, niż bieg na 60 metrów 
— czyli wymaga podwojonego zuży- 
cia energii. Okazuje sie jednak w 
świetle nowszych osiągnięć szkoły 
Pawłowa, że t.zw. zdrowy rozsądek 
plus gimnazjalny kurs fizyki nie sta- 
nowi jeszcze wystarczającej podsta- 
wy teoretycznej dla rozważań na te- 
mat wydatkowania energii przez ży- 
wy ustrój. ; 

Przeprowadzone podczas trenin- 
gów sportowych badania Libermana, 
Makarowej i Smirnowa (Bykow, „Rol 
kory .gotownogo mozga w diejatiel- 
nosti wnutrienrich organow*, Mo- 
skwa 1949) wykazały, że zużycie 
energii po 60-ciu metrach biegu jest... 
takis same, jak po stu, zwłaszcza 
w wypadku. gdy biegacz startuje do 
stumetrówki i przerywa bieg nieocze- 
kiwanie po 60 metrach. „Nastawie- 
nie kory mózgowej“ czyli „zamiar“ 
przebiognięcia stu metrów wyzwala 
w ustroju poieżny łańcuch procesów 
dyssymilacyjnych, który dobiega do 
„zaplernowarego kresu niezależnie 
ol rzeczywistej długości biegu. 

* Przemożna rola kory mózgowej, 
jako narzadu regulujacego i scala- 
jącego wszystkie funkcje ustroju, nie 
przeczy bynajmniej możliwości nie- 
ograniczonego zastosowania praw fi- 
zyki i chemii w fizjologii człowieka, 
przypomina jednak na każdym kro- 
ku, że przedmiotem badania jest tu 
najbardziej złożony z wszystkich 
tworów przyrody. p 
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Zoja jest na naszym kursie sekre- 
tarzem Związku Zawodowego Stu- 
dentów. Do niej przychodzi się ze 
wszystkimi kłopotami i zmartwie- 
niami, a ona zawsze znajdzie czas, 
żeby pomóc, poradzić, czy wytłuma- 
czyć. 

Luba straciła na wojnie rodziców 
i rodzeństwo. Ale Luba nie czuje sa- 
motności. Jest w braterskim kolekty- 
wie studentów, jest w kraju Rad, 
kraju, gdzie każdy człowiek ceniony 
jest na wagę złota. Luba nie boi się 
o swoją przyszłość. Wychowa ją par- 
tia i komsomoł. Będzie pracować, 
ona, wolny i pełnowartościowy czło- 
wiek w zawodzie, który sama sobie 
wybierze, w pracy, która będzie jej 
najbardziej odpowiadać. 

Patrzę z uśmiechem na Lubę, Swie- 
tłanę, Zoję, Aminkę. Obok mnie na- 
sza koleżanka, maleńka Chinka, plą- 
cząc chińskie i rosyjskie słowa w 
dziwnie tajemniczy język, mówi Zoji, 
że ją bardzo, bardzo lubi, że tak 
chciałaby, aby wszystkie chińskie 
dziewczęta były podobne do niej, i do 
Luby, do Swietłany, do: Iry. Ira, to 
Ukrainka. Właśnie wesoło potrząsć 
jąc ręce swojej najlepszej przyja- 
ciółki, Hiszpanki Aranzy, opowiada 
jej z zapałem o koncercie, który zor- 
ganizowała na punkcie agitacyjnym; 
udał się. 


Stajemy przed drzwiami czytelm. 
Rząd stolików i pilnie pochylone gło- 
wy studentów. Ileż tu dziewcząt! 


Czyż jeszcze 33 lata temu mogły- 
by marzyć córki robotników z Uralu, 
Moskwy, Kaukazu, córki chłopów 
znad Wołgi i Donu, o studiach uni- 
wersyteckich, o tym, aby w pogodnej 
atmosferze uniwersyteckiej biblioteki 
móc spokojnie pracować nad zdoby- 
waniem wiedzy, o rozmowach z naj- 
większymi uczonymi kraju, o możli- 
wościach pracy zgodnie z własnymi 
zdolnościami? 


„Nie zapomnij tylko pozdrowić od 


nas dziewcząt w Polsce“ — mówi 
wesoło Swietłana, 


Naturalnie, że nie zapomnę! 


Jestem bardzo szczęśliwa, że mogę 
przekazać wam, koleżanki, to pozdro- 
wienie od dziewcząt radzieckich. Po- 
zdrowienie, które będzie jednocześnie 
przypomnieniem, że my, dziewczęta 
polskie, idąc za przykładem dziew- 
cząt radzieckich, jesteśmy i będziemy 
zawsze w awangardzie walki o jasną 
przyszłość ludzkości, walki o praw- 
dziwą demokrację i pokój na całym 
świecie. 

JANINA SAFJAN 
Studentka II kursu ekonomii 


Uniwersytetu Moskiewskiego 


| Jak długo jeszcze? 
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Czekamy na radzieckie podręczniki 


Nawiązując do artykułu Kol. 
Gwiżdża, który ukazał się w jed- 
nym z marcowych numerów „Po 
Prostu“, a traktował o „dziwnym“ 
conajmniej zaniedbaniu tak waż- 
nei sprawy tłumaczeń radzieckich 
podręczników, pragnę naświetlić 
ten „wydawniczy niedorozwój“, 
z punktu widzenia studenta II ro- 
ku prawa Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. 

Chodzi o prawo międzynarodo- 
we. 

Od ukończenia wojny nie uka- 
zał się dotąd żaden dobry pod- 
ręcznik prawa międzynarodowe- 
go. Przepraszam, ukazał się i to 
wydany przez „Książkę“ (sie) pod- 
ręcznik prof. Makowskiego, będą- 
cy przedrukiem (z małymi zmia. 
nami) przedwojennego podręcz- 
nika tegoż profesora. Chylę głowę 
przed prof. Makowskim, ale czyż 
my w roku 1950, roku budowy 
podstaw socjalizmu w naszej Oj- 
czyźnie, mamy wciąż jeszcze się 
uczyć, że... państwo określa się 
‚jako „zorganizowaną pod najwyż- 
szą władzą korporację terenową“! 
i że „=. trzy są zatem elementy 
państwa: terytorium, ludność i 
władza najwyższa"... (str. 8), czyż 
mamy się „odzwyczajać'* od kla- 
sowosci prawa i moralności, a 
twierdzić, że „prawo i moralność 
należą do sfery działania ducha 
ludzkiego" (str. 1), że „ubi ius, 
ibi societas'* (str. 2)?! Dość już 
mamy wszelkich Petrażyckich, 
Jellinków i „norm gwaranto- 
wych“ i „praw czystych*!! Chce. 
my zdrowej, marksistowskiej ana- 
lizy prawa w ogóle, a prawa mię- 
dzyrarodowego w szczególności, 
chcemy. mieć dobry podręcznik, 
nie idealistyczno - dogmatyczny 
przeżytek z antykwariatu, ale no- 
wy, postępowy (i tani!) marksi- 
stowski podręcznik: prawa mię- 
dzynarodowego, odzwierciedlający 
„poznawalną* i obiektywnie ist- 
niejącą rzeczywistość a nie czy- 
jeś subiektywne, metafizyczno- 
spekulatywne wywody. 

Oc roku obiecuje się nam na 
wydziale prawa U. W., że pono 
już gdzieś ktoś tłumaczy znany 
radziecki podręcznik prawa mię- 
dzynarodowego : (pod red. prof. 
Kryłowa) i, że lada dzień- pod- 
ręcznik ten wyjdzie! Prof. Bere- 
zowski zapowiadał jesienią ub. r. 


że w lutym powinien się ten 
„obiecany“ podręcznik ukazać. 
No, mamy już coprawda maj, 
ale.. Koledzy z ubiegłego roku 
„pocieszają“ nas, że i im też tak 
obiecywano, a w rezultacie mu- 
sieli męczyć się nad „wewnętrz- 
no - zewnętrznymi przeżyciami” 
prof. prof. Bierzankka, Ludwika 
Ehrlicha, Makowskiego jį innych. 
Jak długo jeszcze 


Tadeusz Różycki | 


Praca bogatsza w treść 
niž w obiętość 


Nazwisko Franciszka Mehringa 
znane jest u nas przede wszystkim 
jako nazwisko wybitnego dzìałacza 
rewolucyjnego ruchu proletariac-= 
kiego, przywódcy niemieckiej lewicy 
socjaldemokratycznej, a potem jed- 
nego z organizatorów Spartakusa. 
O jego dorobku naukowym wie się 
już znacznie mniej. A na ten doro- 
bek składają się, obok wielu ciętych 
prac i artykułów publicystycznych, 
tak poważne pozycje, jak biografia 
Marksa, „Historia niemieckiej socjal- 
demokracji“ i „Legenda o Lessingu* 
Ta ostatnia praca daje marksistow= 
ską analizę zagadnień historii Nie- 
miec; wydana w r. 1893 zawierała 
jako dodatek rozprawę pt., „O ma- 
terialiźmie historycznym. Ta roz- 
prawa umieszczona na końcu „Le< 
gendy* ukazała się obecnie po raz 
pierwszy, w tłumaczeniu polskim*). 


Zawarte w tej pracy słowa Meh= 
ringa o dziełach historycznych 
Engelsa, iż są one znacznie bogat- 
sze w treść niż w objętość, zasto- 
sować można i do jego własnej 
rozprawki. Ma ona charakter pole- 
miczny: głównym jej celem miało 
być rozprawienie się z zarzutami, 
które nauka mieszczańska wytaczać 
poczęła przeciw marksowskiej teo- 
rii materialistycznego pojmowania 
dziejów, gdy dla burżuazji stało się 
jasne, iż nie można jej pominąć 
spiskiem milczenia. Przy okazji 
świetnie prowadzonej polemiki Meh- 
ring daje zwięzły wykład najbardziej 
zasadniczych tez materializmu dzie- 
jowego. Cały tok polemiki jest ilu- 
strowany interesującymi przykłada- 
mi jak należy wyjaśniać zjawiska 
rozwoju społecznego w oparciu © 
tezy materializmu historycznego. 


Po przedstawieniu, co należy ro- 
zumiać przez materializm historycz- 
ny, M=hrirg rozprawia się z pogłą- 
dem, jakoby material' zm historycz- 
ry był spekulatywnym, tendency): Ym 
„wymysłem* Marksa i Engelsa. Róż- 
nica, jaka zachodzi między naukową 
teorią a tendencyjnym szablonem, 
dcpasowywaniem faktów do przyję- 
tych z góry założeń — pokazana 
jest przekonywująco przez porów- 
narie materializmu dzejowego zZ 
koncepcjami niemieckiej „szkoły 
historyczno-romantycznej”. Czytel- 
nik znajdzie tu bliższą analizę socjo- 
logicznych i ekonomicznych teorii 
szkoły historycznej, jako feudalnej 
reakcji przeciw teoriom nauki bur- 
Żuazyjnej Dalej znajdziemy wy- 
jaśrienie różnic, jakie zachodzą po- 
miqczy materializmem historycznym 
a „mateiializmem przyrodniczym" i 
jego idealistycznym pojmowaniem 
historii. Zarzut, jakoby materializm 
dziejowy odrzucał istnienie sił ideal- 
nych staje się punktem wyjścia dla 
przedstawienia ` marksowskich kon- 
cepcji og stosunkach między bazą 
materlalną i ideologiczną nadbudo- 
wą. Znajdziemy tu niszwykle inte= 
resujący wywód o historii wielkich 
odkryć i wyralazków oraz ich spo- 
łaecznym, kistorycznym uwarunko- 
waniu. Zarzut, że materializm histo- 
ryczny nie uznaje kryteriów etycz- 
nych, staje sis znów podstawą dla 
wyjaśnienia klasowego charakteru 
pogladów moralnych i roli pobudek 
moralnych w historii, 


*) Biblioteka socjalizmu naukowe- 
go: Franciszek Mehring, O materia- 
lizmie historycznym. Książka i Wie- 
dza, Warszawa, 1950. Str. 87, cena 
zł, 100.— 
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POLONISTYKA. 


w przededniu reform i 


W dniach 8 — 12 maja odbędzie się w Warszawie Zjazd Poloni- 
stów, organizowany przez Instytut Badań Literackich i Tow. Naukowe 
im. Mickiewicza. W pięciodniowych obradach zjazdu wezmą udz'ał 
profesorowie wszystkich uniwersyteckich ośrodków polonistycznych, 
pracownicy naukowi, nauczyciele — peloniści oraz delegacje mło- 


dzieży polonistycznej. 


Zjazd ten pozostaje w ścistym związku z Kongresem Nauki, któ- 
ry odbędzie się jesienią br. Jak wiadomo, zadaniem kongresu, obej- 
mującego wszystkie dziedziny nauk, będzie generalny przegląd sy- 
tuacji panujących w poszczególnych dyscyplinach naukowych, spo- 
rządzenie bilansu osiągnięć i braków pracy dotychczasowej i wykreś- 
lenie planu badań naukowych pod kątem potrzeb budownictwa pań- 
stwowego w ramach planu 6-letniego, 


Wielki rozwój szkolnictwą ji życia kulturalnego przewidziany 
w planie wymaga od polonistyki uniwersyteckiej licznych nowator= 
skich, naukowych opracowań historyczno-literackich, wymaga wy- 
kształcenia znacznej ilości wysoko wykwalifikowanych działaczy 
Kkułturalnych i nauczycieli. Nie jest tajemnicą, że osecny stan orgar 


nizacji studiów i 
zaspokojenia tych potrzeb. 


prac naukowych na polonistyce — nie zapewnia 


Obecny Zjazd Polonistów zgromadzić ma materiały dla referatu, 
jaki Podsekcja Badań Literackich przygotowuje na Kengres („stan 
badań i potrzeby w zakresie nauki o literaturze polskiej”). f 


Zobrazowanie i ocena badań literackich nie może ograniczyć się 
do najbardziej nawet sumiennego wyliczenia problemów historyczno- 
literackich nierozwiniętych, okresów niezbadanych, pisarzy i dzieł 
zapomnianych. Program Zjazdu problematykę tę rozwija w konfron- 
tacji wiedzy literackiej i nauki o literaturze z realnymi potrzebami 
szkoły i nauczyciela, z potrzebami studenta i przyszłego polonisty. 


Obrady Zjazdu, poza zebraniami plenarnymi, prowadzone będą 
w czterech sekcjach: organizacji badań polonistycznych, dydaktyki 
języka polskiego w szkole, teorii literatury i historii literatury. 

Nie wynika stąd, że dyskusja i prace zjazdowe będą miały cha- 
rakter wyłącznie roboczy, warsztatowy, pozbawiony momentów po- 
lemicznych, Zjazd podejmie walkę z rutyną i zacofaniem w naszej 


nauce, 


Pa 


Dalszy ciąg pracy Mehringa to 
polemika z Pawłem Barthem, jed- 
nym z pierwszych przedstawicieli 
nauki burżuazyjnej, którzy próbo- 
wali dać szerszą „naukową“ kryty- 
kę materializmu dziejowego. Tezę, 
iż nłe istnieje prymat ekonomii 
przed polityką, że wręcz przeciwnie 
polityka określa ekonomię „w spo- 


na usiłuje „obalić“ materializm dzłe- 
jowy, a z którymi rozprawił się 


Mehring — z wielk', zresztą swadą 
urodzonego polemisty. Dlatego praca 
Mehringa, wydana w dużym nakła- 
dzie, przyczyni się niewątpliwie do 
pogłębienia naszej znajomości mar- 
ksistowskiej 
dziejowego. 


teorii materializmu 
Jan Baszkiewicz 


„Dom studentów - robotników im. 


Franciszka Mehringa przy uniwer- 


syteeie im. Humboldta w Berlinie. Na zdjęciu (po lewej na przedzie) 
dtto Loritz, kierownik Domu. 


sób najgłębszy i najbardziej wnikli- 
wy“ usiłował Barth udowodnić „nau- 
kową analizą* genezy systemu nie- 
wolniczego, przyczyn pierwotnej 
akumulacji, rozwoju handlu w dobie 
wielkich odkryć itp. Mehring podej- 
mując analizę tych zjawisk dosłow- 
nie  druzgocze  sofistyczne tezy 
Bartha, wykazując w sposób niezbi- 
cie przekonywujący, iż jest wręcz 
odwrotnie, iż ekonomia określa po- 
litykę. Rozprawiwszy się krótko 2 
tezą Bartha, że prawo jest momen- 
tem samoistnym, nie powiązanym 
ze stosunkami produkcji, przechodzi 
Mehring do analizy wyobrażeń mo- 
ralnych i religijnych, 


Zdaniem Bartha, wbrew tezom 
materializmu historycznego wyobra- 
żenia religijne nie tylko nie wywo- 
dzą się z ekonomii, ale przeciwnie— 
religia wywiera głęboki wpływ na 
ekonomikę i na całokształt procesów 
życiowych. W odpowiedzi Mehring 
daje doskonałą analizę genezy wyo- 
brażeń religijnych i form organiza- 
cyjnych różnych związków religij= 
nych, a także roli, jaką religia i 
związki religijne odgrywają w histo- 
ri. Cały ten wywód obszernie jest 
ilustrowany ciekawe  dobranymi 
przykładami z historii, m. in. także 
historii Polski**), 


Dalszy argument Bartha, że filo- 
zofia nie tylko nie opiera się w 
ostatniej instancji na podstawi: eko- 
nomicznej, ale podlega swym wła- 
snym, metafizycznym prawom i 
określa politykę, a przez to i eko- 


dalno - absolutystyczne państwo 
wskutek swego rozwoju ekonomicz- 
nego, lecz klasy burżuazyjne były 
posłusznymi uczniami mistrza Rous- 
seau i urządziły rewolucje francuską 
na jego polecenie, wydane na pod- 
stawie antycznych recept“, Wreszcie 
rozprawia się Mehring z ostatnim 
zarzutem Bartha, że „marksistow” 
ska teoria dziejów zaniedbuje tak 
istotne czynniki materialne, jak kli- 
mat i rasę“. I tu znajdziemy szereg 
interesujących dygresji historycz= 
nych. W zakończeniu, przeciwsta- 
wiając materia.. am dziejowy wszyst- 
kim koncepcjom burżuazyjnym, o0- 
kreśla Mehring wyraźnie jego kla- 
sowy charakter, jako *+wórczej, po- 
stępowej teorii ruchu proletariackie- 
go i przepowiadając jego zwycięst- 
wo, które nastąpi wraz ze zwycię”- 
stwem klasy robotniczej. 


Praca Mehringa, uzupełniona w 
wydaniu polskim fragmentem listu 
Engelsa do Mehringa (zawarta jest 
w nim ocena rozprawki „O materia- 
Tiźmie historycznym“ — ocena ze 
wszech miar pozytywn”) — jest pra- 


cą cenną. Daje ona zwięzły i jasny 0 


wykład podstawowych założeń ma- 
terializmu dziejowego, ilustrowany 
bogato ciekawym materiałem histo- 
rycznym. A i prowadzona w niej 
polemika ma nie tylko historyczne 
znaczenie, wobec tego, iż jeszcze i 
u nas słyszy się czasem te „argu- 
menty“, którymi nauką burżuazyj- 


**) W cytowanym przez Mehringa 
na str. 63-5 przykładzie z historii 
Polski chodzi oczywiście o Bolesława 
Krzywoustego, a nie Śmiałego, jak 
mylnie informuje dopisek redakcji. 


Reorganizacja 
szkolnictwa 


w Vietnamie 


Na dorocznej konferencji oświato- 
wej, minister oświaty Republiki Vie- 
tnamskiej dr. Nguyen Van Huyen 
przedstawił plan reorganizacji 
szkolnictwa w Vietnamie. Nowy sy- 
stem szkolny ma za zadanie jak naj- 
szybsze zlikwidowanie analfabety- 
zmu przez stworzenie nowej sieci 
szkół podstawowych i średnich w 
najbardziej zacofanych prowincjach 
Vietnamu. 


a a a 


NIE TYLKO STUDENCI 


ale i młodzi fachowcy 
mogą brać udział 
w konkursie 


„Co daje Gi 
nauka radziecka” 


Do Redakcji „Po Prostu“! 


Ogłoszony przez Redakcję „Po 
Prostu“ konkurs na temat „Co ci 
daje nauka radziecka“ wzbudził 
ogromne zainteresowanie wśród 
szerokich kół młodej inteligencji 
polskiej. Piszę świadomie: „młodej 
inteligencji", a nie „studentów i ab- 
solwentów, dla których w zasadzie 
konkurs jest przeznaczony. 
"Kończąc już po. wojnie studia 
miałem możność korzystać w sze- 
rokim zakresie z radziedzich pod- 
ręczników i mogłem w peini zdać 
sobie sprawę jaką ogromną pomocą 

954 one dla studentów i wszystkich 
tych, którzy z tych podręczników 
korzystają. Nie będę o tym pisać 

į Szczegółowo: jest to przecież jednym 
z zadań konkursu. Chciałbym pod- 


'nomię — prowadzi Mehringa do gkreślić iņny aspelxt zagadnienia. 
ironicznego stwierdzenia, że to „nie ssać ` f 
Rousseau był wyrazicielem klas t Podręcznik jest pierwszym źród- 
burżuazyjnych, które rozsadziły feu- jłem, z którego przeciętny student 


) czenpie wiadomości o nauce radziec-= 
kiej. Zajęty przygotowaniami do 
)egzaminu, w pogoni za konkretny- 
pmi wiadomościami potrzebnymi do 
danego egzaminu, student grzęźmie 
dczęsto w studiowaniu spraw  „wy= 
) cinkowych“ i — zdając sobie sprawę 
)z konkretnej pomocy, jaką czerpie 
z podręcznika radzieckiego w tych 
przygotowaniach do egzaminu — nie 
wyrabia sobie często jeszcze jednak 
świadomości ogromnego ogólnoludz- 
kiego znaczenia radzieckiej nauki. 
Nie wszystkie jeszcze niestety ka- 
tedry na naszych uczelniach, są ob- 
sadzcne przez profesorów, którzy by, 
im tę rolę mauki uadzieckiej wyjam 
śniali i którzy by tworzyli sami tam 
ką naukę, sami szli dalej w kie< 
runku wskazanym przez przodującą 
nauke świata, naukę wywodzącą się 
z założeń marksizmu - leninizmu, 


Często dopiero później, kiedy jest 
czas na wytchnięcie po pnzedęgza- 
$ minacyjnej harówce, kiedy przya 
stępujemy do praktycznego: zastoso= 
f wania nabytej wiedzy, możemy oce= 
nić, co dała nam w toku studiów 
000 daje nam także później nauka 
(radziecka, jakie zdobyliśmy „spoj- 
9 rzenie na świat“, jakie podejście do 
pracy zawodowej, jak ta nauka za- 
Opłodniła naszą pracę i jakie dzięki 
temu osiągamy rezultaty. 


Do czego zmierzam?  Wypowie- 
0 dzi uczestników konkursu, ogłoszo= 
nego przez „Po Prostu* nie byłyby 
naszym zdaniem pełne, gdyby za- 
brakło wśród nich wypowiedzi mło- 
dych fachowców, tych, którzy stu- 
dia już ukończyli i pracują samo- 
) dzielnie, w dalszym ciągu czerpiąc 
z niewyczerpamego źródła nauki ra- 
dzieckiej. 


PZA się do Redakcji „Po 

f Prostu“ z prośbą, ażeby zezwoliła 

0 młodym fachowcom na wzięcie u- 
działu w konkursie. Więcej, ażeby 
zwróciło się do nich z apelem o wzię- 
cie w nim udziału, Prosba moja jest 
napewno życzeniem wielu młodych 
fachowców, a rozszerzenie konkur- 

cy przyniesie samemu konkursowi 
wiele korzyści. 


J. M. — młody lekarz 


OD REDAKCJI: Oczywiście zga- 
0dzamy się z wywodami kol. dr. J. M. 
Podaliśmy zresztą w warunkach kon- 
kursu, że udział może wziąć każdy 
$ Czytelnik. 


ZESPOŁY PRAW 


pocie jszzczjoj za 


Jeżeli wykształcenie uniwersytec- 
kie ma mieć w ogóle jakiś sens, to 
oczywiście nauka głoszona „ex ca- 
thedra* musi być nauką ocdzwiercied- 
łającą rzeczywistość, a to oznacza, 
ze musi być nauką marksistowsko- 
leninowską. Nie jes to niestety 
jeszcze możliwe przy dzisiejszym 
szczupłym stanie kad? postępzwych 
wykładowców i przy zupełnym 
"RBiemal braku podręczrików, cpraco- 
wanych w oparciu o wlaściwe, nau- 
kowe metody badawcze. Stąd 
konieczn: paliatywy. 

Trzeba przynajmniej wybijają- 
cym się studentom, przynajmniej 
kandydatom na pracowników nau- 
kowych umożliwić dźwignięcie się 


na wyższy stopień prawdziwej 
marksistowsko-len'inowskiej wiedzy 
© interesujących ich dziedzinach 
nauki, 

Oto — w skrócie — przyczyny, 
dla których Wydział Nauki ZG 
ZAMP powołał na początku br. 


akad. na każdym z istniejących wy- 
działów prawa — zespół naukowy, 
który objąć miał wszystkich przo- 
dujących w nauce studentów dane- 
go wydziału i pomóc im w przy- 
gotowaniu się do objęcia w przy- 
szłości stanowisk pomocniczych sił 
naukowych. Upływ kilku miesięcy 
— gdzieniegdzie intensywnej, gdzie- 
indziej ospałej — działalności ze- 
społów, pozwolił już na podsumo- 
wanie wyników ich dotychczasowej 
pracy i wyciągmięcie wnicsków. 


DNA 
JEDZIEMY; 


NA WCZASY 


(dokończenie ze str. 1) 


kach Zdrowotnych będą dostosowa- $ 


ne do warunków leczenia. 
3. KURSY 


ZAMP prowadzone będą, podobnie dzieć, że nie chcdzi 
jak w roku ubiegłym dla ABER 


ZAMP. Będą one miały na celu 
przygotowanie ideologiczne i poli- 
tyczne aktywu do pracy organiza- 
Cyjnej w nowym roku akademic- 
kim. 

4. OBÓZ SPORTOWY — AZS. W 
bieżącym roku planuje się zorgani- 
zowanie jednego obozu sportowego. 
Będzie to cbóz żeglarski śródiądo- 
wy w Mikołajkach, mający na celu 
przeszkolenie naszych sportowców 
do stopnia „żeglarza“. Korzystać z 
tego obozu mogą ci studenci, którzy 
ukończą teoretyczny kurs żeglarski, 
prowadzony przez AZS. 

Zorganizowanie tylko jednego 
obozu żeglarskiego nie oznacza ja- 
kiegokoiwick ograniczania czy ZWę4 
żania działalności «+ AZS. Wprost 
przeciwnie — stwarza dla działaczy 
sportowych AZS dogodne warunki 
umasowienia sportu na wszystkich 
innych obozach, których program 
przewiduje codzienne zajęcza spor- 
towe. 

Studenckie Ośrodki Zdrowotne 
organizowane będą w domach Wy- 
poczynkowych TPMSW na Dolnym 
ląsku i nad morzem w miejscowoś- 
ciach uzdrowiskowych. Obozy letnie 
i kursy szkoleniowe rozmieszczone 
zostaną na terenie całego kraju, w 
miejscowościach nadających się na 
prowadzenie wczasów tj. w pobliżu 
rzek, jezior i lasów. Pewna ilość 
tych obozów zorganizowana będzie 
W woj. centralnych (Lubelskie, Kie- 
leckie, Krakowskie, Rzeszowskie). 


CZASY 
młodzieży robotniczej, chłop- 
skiej i inteligenckiej, 


przeznaczone są dla 


Oraz postawą moralną w pelni na 
to zasłużyła. Stąd na organizacje 
studendkie i Komisje Kwalifikącyj- 
ne spada obowiązek przeprowadze- 
nia słusznej kwalifikacji uczestni- 
ków. Nie powinni znaleźć miejsca 
na wozasach wszelkiego rodzaju 
społeczni i naukowi „bumelanci“, 
Wczasy w ubiegłych latach cecho- 
wałą zdecydowama i skuteczna wal- 
ka ze złotomtodzieżowym stylem ży- 
cia, z dekadencką postawą niektórych 


studentów. Wczasy rceu 1950 po- h 


Winny przyczynić cię w dużym 

Stopniu do rozwinięcia i wzbogace- 

A form zespołowego życia studen- 
w. 


Obozy letnie i kursy szkoleniowe 
z wszelkie warunki na to, aby 
Stać się ośrodkami życia kultural- 
nego, sportowego i politycznego, 
Środkami oddziaływującymi na 


lscową ludność, a zwłaszcza na® 
E Poważną rolę w zacieś-0 
teniu więzi studentów z FR 


Odzież, 


M społeczeństwem spełni praca 
społeczna, która będzie prowadzona 
Przez wszystkie obozy. 
sy 222 „realizacja programu wcza- 
p letnich wymaga licznej i dobrze 

-JBotowanej kadry kierowniczej 
wczy. Adczenia. chociażby ostatnich 
pa asów zimowych, wskazują na to, 
i zsp izacje studenckie — ZAMP 

są w stanie kadry takie przy- 
Botowzg, 


roni podkreślić, że praca kie- 
wa obozu, wymagająca Tze- 
E Ry wysilku, daje jednocześnie 
ni "ŚĆ sprawdzenia i zastosowa- 
REM Praktyce przygotowania poli- 
&0 oraz zdolności organizacyj- 


kod daje bogate doświadczenia 
ni czne, których niejednokrot- 


Zby 
wzm 3 
celem 
Wczązów 
łalności r 


na'eżytego 


Z uczelni na obozy. 
W. Drapich 
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Swoją pracą naukową i = 
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Ia? można zdobyć w ciągu nawetó 

30 roku pracy w organizacji è 
zające się wakacja oznaczająę 
zenie wysiłku ZAMP i ZSPÓ% 
przygotowania è 


i $ aniesj ia ref} ia- $ sare i 
przeniesienia swej dzia niu. Szczególnie dotkliwym w skut- 


Zadania, jakie na jesieni posta- 
wicno przed zespołami były jasne: 
po pierwsze i najważniejsze — pod- 
nosić poziom wiedzy peszczególnych 
członków zespołu, podnosić poziom 
ich wyrobienia ideologicznego, pod- 
nosić zasób ich wiadomości z nauki 
prawa, ale nie jakiejkolwiek nauki 
lecz nauki prawdziwej marksistow- 
sko-leninowskiej, 

Po drugie —- oddziaływać na ogół 
studentów danego Wydziału, przy- 
gotowując wystąpienia członków 
Zespoiu na seminariach, przenosząc 
niektóre referaty i dyskusje na 
teren Koła Prawników, kierując 
ZSN-ami, biorąc udział w szkoleniu 
ideoiogicznym w  ZAMP%ie. Po 
trzecie wysuwać najlepszych 
członków zespołu na stanowiska 
asystenckie. 

Szczegółowa analiza pracy po- 
szczególnych zespołów, dokcnana w 
ub. tygedniach przez Wydział Nau- 
ki ZG ZAMP wykazuje, że zespoły 
nie spełniają jeszcze calkowicie za- 
dań, do których są powołane. VA 
jednej strony trzeba oczywiście 
stwierdzić duży wysiłek, włożony w 
samo zorganizowanie zespołów, 
zwłaszcza w niektórych ośrodkach 
jak Kraków czy Łódź. Z drugiej 
jednak nie można zamykać oczu na 
fakt, że zespoły nie stały się jesz- 
cze zbiornikami, których śmiało 
mcżna byłoby czerpać kandydatów 
na stanowiska asystenckie. 

Zwłaszcza dwa zarzuty należy po- 
stawić kierownictwu zespołów: po 
p'erwsze — że nie potrafiły zmo- 
bilizować wszystkich wuwb.jających 
się studentów do pracy w zespo- 
łach, zwłaszcza zaś nie potrafiły 
w wystarczającej mierze zainterczo- 
wać pracami zespcłów tczo nie- 
wątpliwie najiepszego eiementu, 
jakim są koledzy pochodze. a ro- 
botniczego lub  chłopskizgo, i po 
drugie — że nie potrafiły postawić 
jasno sprawy stylu pracy; należało 


SZKOLENIOWE4 bowiem jasno od początku powie- 


tu o jeszcze 
jedno zebranie tygodniowo, ale o to, 
aby się więcej uczyć i iepiej uczyć, 
więcej czytać i lepsze rzeczy 
czytać, zebranie zaś ma być 
tylko czymś kontrolnym a nie za- 
sadniczym. 

(, Celem poprawienia sytuacji w 
naukowych zespołach prawników 
Wydział Nauki ZG postawił przed 
członkami tych zespołów zadanie 
natychmiastcwego podjęcia konkret- 
nych zobowiązań lekturow""1 (na- 
razie na okres od 1.V. do 30.VN), 
których realizacja kontrolowana bę- 
dzie przez kierownictwa zespołów 
i centraine kierownictwo z Wydziału 
Nauki ZG. Podjęcie i wykonanie 
tych zobowiązań vowinno znacznie 
przyczynić się do przekształcenia 
się biernego dotąd często ucze*tnict- 

1awa-w. zespołach w uczestnictwo 
aktywne, w aktywną pracę samo- 
kształceniową. Jest to tym bardziej 
konieczne, że studenci prawa pod- 
jęli już prace przygotowawcze do 
Ogólnepolskiego Studenckiego Zjaz- 
du Naukowego, który odbędzie się 
na jesieni, a który powinien stać 
się manifestacją marksistowskiej 
nauki prawa. 


Inicjatywa  Wydzi”łu Nauki ZG 
spotkała się ze zrozumieniem i apro- 
batą członków zespołów prawni- 
czych. Z niektórych stron podniesio- 
no jednak pewne „ale“, wskazując 
na przeciążenie członków zespzłów 
pracą organizacyjną w ZAMP-ie, 
niekiedy w Partii itd. Tym ostatnim 
chciałbym cdpowiedzieć słowami 
Wielkiego Nauczyciela młodzieży — 
Stalina. W swym „pozdrowieniu dla 
Pierwszej Wszechzwiązkowej Kon- 
ferencji Proletariackich Studentów" 
Stalin pisał: 

„Powiadają, że studenci 
komuniści czynią małe postępy 
w nauce.. Powiadają, że stu- 
denci — ksmuniści wclą zajmo- 
wać się „wyższą polityką“, tra- 
cąc dwie trzecie czasu na nie- 
kończących się dysputach „o 
zagadnieniach światowych. Czy 
to wszystko prawda? Myślę, że 
prawda. Lecz jeśli to prawda to 
wynikają z tego przynajmniej 
Cwa wnioski: Po pierwsze ko- 
muniści — studenci narażają się 
na to, że będą złymi kierewni- 
kami socjaligtycznego budownie- 
twa, gdyż nie można kierować 
budowaniem socjalistycznego 
społeczeństwa, nie przyswoiw- 
szy sobie wiedzy. Powtóre: gro- 
zì nam, że sprawa kształtowania 
nowego dowództwa stanie się 
raonopolem starych profesorów 
na miejsce których Konieczna 
jast „zmiana* wyłoniona spo- 
Śród nowych ludzi. 

Nie można przecież mówić — 
pisał dalej Stalin — o nowej 


— 
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„zmianie* i o nowych pracow- 
nikach naukowych spośród ta- 
kich ludzi, którzy nie chcą lub 
nio umieją epanować nauki. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
to wszystko może stworzyć bez- 
pośretnie zagrożenie dla całej 
sprawy sccjalistycznego budow- 
nictwa, 


można się pogodzić z 
taką sytuacją? Oczywiście, że 
rie można. Dlatego studenci 
komuniści i radzieccy studenci 
w ogóle, winni sebie postawić 
wyraźne i określone codzienne 
zadanie: przyswoić sobie wiedzę 
i wyłonić norą „zmanę* sta- 


Czy 


rezo zespołu profesorskiego 
spośród nowych radzieckich 
luazi. , 


Nie chcę wcale powiedzieć 
tym szmym, że studenci nis 
powinni zajmowzć się polityką. 
Bynajmniej, mówię jedynie o 
tym, że studenci — komuniści 
winni umieć pogedzić pracę po- 
lEtyczną z uczeniem się. Powia- 
dają, że trudno jest to osiągnąć. 
Jest to oczywiście prawda. Ale 
od jakiego to czasu komuniści 
boją cię trudności? 

TRUDNOŚCI NA DRODZE 
NASZEGO BUDOWNICTWA 
PO TO SĄ ABY WALCZYĆ Z 
NIMI I PRZEZWYCIĘŻAĆ JE“. 

Wybaczcie przydługi może cytat. 
Myślę jednak, że teraz sprawa jest 
jasna. 

ag 


Czy znacie takich? 


Narady produkcyjne 


firzeba zmienić system 
prowadzenia ćwiczeń 


Na Akademii Medycznej w Kra- 
kowie odbyła się narada prodyk- 
cyjna przy licznym udziale profe- 
sorów, asystentów i studentów. 

W referacie zasadniczym asy- 
stent J. Godlewski wskazał powo- 
dy olbrzymiego odsiewu studen- 
tów na I roku studiów. Są nimi: 
bumelanetwo, lekceważenie nauki 
przez pewien odłam młodzieży, oraz 
niedostateczna dyscyplina nauki. 
Niektórzy profesorowie podchodzą 
często niewłaściwie do studentów, 
nie uwzględniają zdobyczy w me- 
todach nauczania w Związku Ra- 
dzieckim, nie przejawiają troski o 
pracę ZSN-ów. 


W dyskusji zabrało głos wielu 
profesorów i studentów. Kolega 
Hauser zilustrował zjawisko lekce- 
ważenia ćwiczeń przez kolegów z I 
roku. Na ćwiczenia fizyki chodziła 
zaledwie 1/3 część ogółu studen- 
tów, traktując te ćwiczenia jako 
rozrywkę, przy czym przez cały 
czas trwania ćwiczeń dopuszczano 
się nadużyć, podpisując na liście 
nieobecnych kolegów. Na ćwiczenia 
z anatomii koło jednego stołu gru- 
puje się 20 osób, przez co tworzy 
się tłok, który powoduje, że ćwi- 
czenia nie przynoszą żadnych ko- 
rzyści. Ponieważ pojemność Zakła- 
du Anatomii Opisowej jest zbyt 
mała, należy podzielić grupy stu- 
dentów na zespoły o połowę mniej- 
sze, przeznaczając dla poszczegól- 


nych grup po półtorej, zamiast 
trzech godzin ćwiczeń, 
Liczni dyskutanci omawiali do- 


tkliwy brak podręczników i pomo- 
cy naukowych, przytaczając, że za 
podręcznik anatomii prof, Bochen- 
ka żądano z początkiem roku 15 — 
20 tys. zł. Wskazane byłoby wydać 
ponownie podręcznik prof. Bochen- 
ka, jak również inne podręczniki, 
będące już od dawna na wyczerpa- 


kach jest brak podręcznika do nau- 
ki języka rosyjskiego. 


Ćwiczenia powinny być ilustra- 
cję wykładów, a nie, jak dotych- 
czas — powtórzeniem, czy też cał- 
kowicie świeżym wykładem. Kol. 
Kluz żądał, eby zwłaszcza na ćwi- 
czeniach z fizyki wprowadzone by- 
ły pokazy, które ożywiłyby prze- 
rabiany materiał, Kol. Kluz zwró- 
cił uwagę na niepowiązanie ćwi- 
czeń z aktualnymi wykładami, jak 
to ma miejsce np. na chemii, gdzie 
na wykładach omawia się chemię 
organiczną, a na ćwiczeniach che- 
się nieorganiczną. Nie ma rów- 
nież współpracy między poszcze- 
gólnymi zakładami. Współpraca 
taka ułatwiłaby naukę studentom 
np. gdyby na histologii omawiano 
mięsień sercowy, w czasie, gdy na 
anatomii wykłada się o sercu. 

Kol. Jedliński, zwrócił się do wy- 
kładowców o stosowanie dialekty- 
ki marksistowskiej, a zwłaszcza o 
dawanie przykładów dialektycznych 
z praktyki lekarza. 

Dalsze wypowiedzi studentów i 
profesorów dotyczyły usprawnień 
w dziedzinie dyscypliny nauki, po- 
mocy naukowych, ćwiczeń i wykła- 
dów. 

Oto niektóre z nich ujęte w for- 
mie wniesków: 

Zorganizować przy poszczegól- 
nych zakładach lektoria, 


Urządzić lektorium przy Central- 
nej Bibliotece Lekarskiej. 


* 

Zwrócić się z prośbą do Kra- 
kowskiego Towarzystwa Lekarskie- 
go e wypożyczenie przez jego 
członków podręczników naukowych, 
chwilowo im nie potrzebnych. 


* 


Zorganizować stałą komisję sku- 
powania podręczników. 
$ 
Bardziej powiązać tematykę ćwi- 
czeń z tematyką wykładów z za- 


kresu chemii, amatomii, fizyki i 
przysposobienia lekarskiego. 
k) 

Odpowiednio rozplanować w cza- 
sie godziny wykładów i ćwiczeń 
oraz zlikwidować dłuższe przerwy 
między wykładami. 


* 

Zwrócić się z prośbą do wykła- 
dowców o ujęcie całego materiału 
egzaminacyjnego w formie schema- 
tycznych pytań, 


Zobowiązać trójkę wydziałową do 
ułożenia i wprowadzenia w życie 
harmonogramu zebrań ZSN-ów. 


Zwrócić się GAR o przydzie- 
lenie członkom przodujących ZSN- 
ów miejsc na wczasach akademie- 
kich. 

Z. K. 


a 


Kronika studencka 


Gliwie 


Zakład Odlewnictwa Pelitechniki 
Śląskiej, pracujący również dla 
przemysłu śląskiego, wykonał 
pierwszomajowe zcbowiązanie prze- 
kraczcjąc o 40% kwietniową nor- 
mę. 

Zebowiązania pierwszomajowe Wy- 
kcnaly również inne Zakłady Poli- 
techniki. 


Szczecin 


3000 studentów i ponad 200 pro- 
fesorów z trzech wyższych uczelni 
szczecińskich wzięło udział w po- 
chodzie i manifestacji 1-majowej. 
Bojowa postawa studentów i qdo- 
brze przygztowana strona dekora- 
cyjna wyróżniały kolumnę akade- 
micką. W czasie pochodu, studen- 
ci wypuścili b:lon, udekorowany 


DUNNE 


SZCZEPIENIA 
PORADY 
ZABIEGI 


(czyn l-majowy 
Akademii Medycznej 
w Lublinie) 


sobotę dnia 22.IV.1950 r. o go- 

dzinie 5-tej ramo wyruszyła 
z Placu Stalina w Lublinie długa 
20-to samochodowa kolumna czołówki 
zdrowia, wioząc profesorów i lekarzy 
pracujących na klinikach oraz stu- 
dentów Akademii Lekarskiej — ogó- 
łem 120 osób. W ramach czynu 1-szo 
Majowego członkowie tej czołówki 
postanowili w ciągu dwóch dni pra- 
cować na wsi, udzielając ludności 
bezpłatnych porad i zabiegów. 

Długi wąż pojazdów, rozciągnął się 
ma przestrzeni kilkunastu kilometrów 
i podążał w stronę Hrubieszowa. 

Samochody szybko minęły Piaski, 
Krasnystaw, Zamość i już w połud= 
nie czoło kolumny sanitarnej zatrzy- 
mało się w Hrubieszowie, czekając na 
dalsze pojazdy. Stąd połowa kolumny 
rozjechała się do okolicznych PGR-ów 
i do Gminnych Ośrodków Zdrowia. 
Pozostałe samochody ruszyły dalej. 

Znów 60 kilometrów i zatrzymali- 
śmy się na ostatnim punkcie zbornym 
w Warężu. Tu główna grupa lekarzy 
ulokowała się w miejscowej szkole. 
Zaczęła'się praca. 

Pacjentów jest moc. Sam prorek- 
tor chodzi po rymku ti skierowuje 
przybyłą, nieraz z bardzo daleka, 
ludność chłopską do właściwych leka= 
rzy. Reszta personelu tworzy zespo- 
ły, które wraz z zaopatrzonymi apte- 
kami ruszają do PGR-ów. 

Chłopi z radością witali ekipy, 
a kierownicy PGR-ów pomagali im 
w miarę swych możliwości, W jed- 
nym tylko majątku — Chorobrowie, 
tamtejszy kierownik udał, że nie nie 
wie o przebywającej u niego grupie 
Służby Zdrowia... 

Najwięcej pomocy udzielono w nie- 
dzielę, — chłopi wolni od pracy licznie 
stawili się na badania. Dentyści mieli 
huk pracy, a lekarzom zabrakło na- 
wet niektórych lekarstw. Akcje szcze- 
pienia przeciwtyfusowego przepro 
wadzano wszędzie konsekwentnie, 
tłumacząc obawidjącym się zastrzy- 
ku ogromne niebezpieczeństwa tyfusu 
w życiu zbiorowym. 

O trzeciej po południu wszystkie 
placówki czekały na odtransportowa= 
mie do punktów zbornych. Obliczano 
tlość udzielanych porad. Okazało się, 
że ogółem udzielono pomocy w 10.000 
przypadków, czyki że na 1 lekarza 
przypadło około 100 porad. Wyrwano 
600 zepsutych zębów. Przy każdym 
zabiegu dokonano szczepienia prze- 
ciwtyfjusowego. Ekipy lekarskie od- 
wiedziły 25 miejscowości: Choro- 
brów, Zdzarnyka, Uhrynów, Zabuże, 
Szmitlków,  Krystynopol,  Borytyn, 
Bełz, Dłużniów, Waręż (punkt spe- 
cjalistyczny), Dołhobyczów, Potu- 
rzyn, Kryłów, Cichobórz, Mircze, 
Turkowice, Werbkowice, Grabowiec, 
Tuczępy, Uchanie, Horodło, Kopy- 
tów, Mołodiatycze, Żuków oraz Hru- 
bieszów. (punkt główny). 

Po skończonej pracy, mimo zmę- 
czenia, oczy wszystkich uczestników 
jaśniały zadowoleniem z dobrze speł- 
nionego czynu 1-0 majowego. W gru- 
pie studentów z Klinik większość 


stanowili ZAMP-owcy, którzy wy- 
różnili się specjalnie swą ofiarną 
pracą i postawą. 

RAW: 


motywami pokojowymi, z pozdro- 
wieniami dla studentów Demokra- 
tycznej Republiki Niemieckiej. 


Liczni ZAMP-owcy wzięli udział 
w kweście pieniężnej na Fundusz 
Obrońców  Pukcju.  ZAMP-owcy 
prowadzili również uliczny kolpor- 
taż książek i „Po prostu". Studenc_ 
ka czołówka artystyczna, w skła- 
dzie 36 osób, wyjechała z występa- 
mi do dwóch wsi w powiecie szcze= 
cińskim. 


Warszawa 


W pochodzie 1.majowym udział 
wzięli studenci wszystkich uczelni, 
stolicy w liczbie około 10.000 osób. 
Studanci Wyższej Szkoły Plastycznej 
i Politechniki Warszawskiej przed- 
stawili w pochodzie szopkę poli- 
tyczną „cyrk Trumanillo*. Przy 
dźwiskach jazzowej orkiestry pod 
dyrekcją wuja Sama kroczyli — de 
Gasperi, Tito, Franco, Czang-Kai- 
Szek, Bęc-Waiski.. Anders jechał 
na białym, drewnianym koniu. 


Łódź 


ZAMP-owcy — słuchacze USP w 
Łodzi, wykonując podjęte zobowią- 
zania pierwszemajowe, pracowali 
w parkach miejskich przy planto. 
waniu terenu i sadzeniu drzewek. 
Wyrównano i zgrabioao 5.000 m? 
terenu, skopano i splantowano ok: 
8.000 m? trawników, zasadzono 400 
sztuk drzewek. Ponadto ZAMPowcy 


"przesadzili w szkółkach ponad 5.000 


krzewów. 


Luli 


(zy-t) 


Słuchacze lubelskiego USP wy. 
konali przedterminowo  1-majowe 
zobowiązanie, zakładając u zbiegu 
ulic Krakowskiego Przedmieścia i 
Daszyńskiego skwer. (E. K.) 


x 


Zarząd Uczelniany ZAMP na 
KUL-u dla uczczenia 1 Maja zor- 
ganizował koło sportowe przy 17-tym 
Państwowym Ośrodku Szkolenia Za- 
wcdowego. 

(ryś) 


Poznań 


W pochedzis l-majowym manife- 
stowało ok. 9.000 młodzieży akade- 
mickiej Poznania. W szeregach stu- 
denckich panował żywy nastrój. 

Studencj Wydz. Rolnego UP je- 
chali na wozach, samochodach 1 
traktorach, wicząc wykresy į ilu- 
stracje osiągnięć spółdzielni pro. 
dukcyjnych. Obok nich na bryczce 
— wiejski kułak z workiem dola= 
rów .pod „siedzeniem. Kukły sługu- 
sów imperializmu nieśli studenci 
PWSSP. 

Studenci elektrycy wieźli na sa- 
mochodzie radiostację, mechanicy— 
turbinę, stomatclodzy gabinet 
dentystyczny. Zespół baletowy Aka- 
demii Handlowej wystąpił. w stro- 
jach regionalnych. 

* 

Trzy tysiące siedemset studentów 
Uniwersytetu i Akademii Medycz- 
nej brało udział w ramach czynu 
1-Majowego przy odbudowie uczel- 
ni poznańskich. Wywieziono gruz, za- 
Ssypano doły i kompletnie oczyszczo- 
no tereny 4-ch budynków uniwer- 
syteckich, Biblioteki Uniwersytec- 
kiej oraz Domu Akademickiego w 
dzielnicy Sołacz W obserwatorium 
astronomicznym wykonano twardą 
nawierzchnię z żużlu na chodniku 
pomiędzy budynkiem głównym i ko. 
pułą, wyrównano i podwyższono 
teren wokół głównego budynku; 0- 
czyszczono ij uporządkowano traw= 
niki, W Coll. Maius wykonano wy- 
kopy pod fundamenty baraku bi- 
bliotecznego. i 

Praca zaplanowana na wszystkich 
abiektach została wykonana w 
100%. a w Domu Akademickim na 
Sołaczu — ponad zaplanowaną nor- 
mę. Wartość wykonamej precy wy- 
nosi łącznie 750 tys. zł Za po- 
stawę w pracy, godną studentów 
Polski Ludowej, Zarząd Uczelniany 
ZAMP i Komitet Uczelniany ZSP 
wyróżnił kolektywy: kol. Dulskiego, 
(Wydz. Leśny), kol. Jaranowskiego 
(Wydz. Rolny), kol. Szaflika (Wydz. 
Hum.), i kol. Czerwińskiego (Wydz. 
Mat.-Przyr.) oraz grupę biologów, 
którzy wykonali pracę 3-dnioweeo 
planu w Ogrodzie botanicznym Dszy 
segregowaniu zbiorów roślin. 

K. Rekłajtym. 
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Hallo Dzidka“ 


Wyobraźcie sobie, moi dro- 
dzy, młodzieńca w wieku po- 
cielęcym, w spodniach, sięga- 
jących nieznacznie niżej łydek, 
a bardzo znacznie wyżej ko- 
stek, z wąsikiem na głupko- 
wutej gębie, znaczkiem jakie- 
goś Koła Naukowego w kla- 
pie, zagraniczną gazetą w kie- 
szeni i krajowym łupieżem we 
włosach. Wyobraziliście sobie? 
To dobrze! Macie więc obraz 
autora okrzyku, stanowiącego 
tytuł niniejszego felietonu. 


Typ jest studentem jednego 
z uniwersytetów lubelskich. 
Poza tym jest wielbicielem 
wszystkiego, co ma angielską, 
lub amerykańską  etykietkę. 
Obżera się amerykańskim, kon- 
serwami, zakleja się oryginal- 
ną  „Chewing-goom*, często 
spłuwa, żeby pokazać że ma 
flegmę i w ogóle stara się wy- 
kazać, że jest krzyżówką ame- 
rykańskiego cowboy'a z angiel- 
skim lordem. Niestety. — wy- 
gląda raczej jak krzyżówka 
bałtyckiego śledzia z kanapą 
o wytartym "włosiu (ach; ten 
wąsik, ten wąsik!). Nie o to 
jednak chodzi! 

Miałem ..pisać *o' słynnym w 
Lublinie „Hallo Dzidka!“ Dąid- 
ka — jak łatwo się damyśleć — 
jest osobnikiem >płci żeńskiej, 
maści blond, budowy (owszem, 
owszem!) prawidłowej, towa- 
rzyszącym facetowi na dan- 
cingi. Kiedy orkiestra zaczyna 
grać oberka — jej partner 
ostentacyjnie przechodzi na 


drugą stronę parkietu i stam- + 


tąd woła: „Helau Dzidkal* 
Na ten bojowy okrzyk dziew- 


czę zrywa się od stolika, do- 
ciera do wzywdjącego ją boy a 
1 obydwoje- zaczynają podrygi- 
wać w ataku epileptycznym, 
tzn. tańczyć boogie — woogie. 
Robią to zresztą nie tylko przy 
dźwiękach oberka; założę się, 
że II rapsodię, albo IX sym- 
fonię odtańczykby również w 
tym samym rytmie i tempie. 

Smutne, prawda? Ale sto- 
kroć smutniejsze jest to, że 
osioł (pardon, donkey!) tańczy 
i wygłupia się że studenckim 
znaczkiem w klapie. A ocena 
przypatrujących się temu lu- 
dzi nie jest wcale zachwycają- 
ca. Co gorsza — ludzie ei (jak 
to ludzie!) nie mruczą niestety 
„biedny idiota“ tylko szepczą 
„patrzcie! student! Od tego 
zaś krok tylko do stereotypo= 
wego „dzisiejsza młodzież, mo- 
ja pani“. 

I w tym też leży najnie- 
przyjemniejsze  nieporozumie- 
nie. Bo właśnie pan „Hallo 
Dzidka“ wcale do dzisiej- 
szej młodzieży nie należy! 
Raczej do tej „wczorajszej“. 
A takiej nam nie trzeba! 

Sądzę, że po niniejszym fe- 
lietonie on sam i jemu po- 
dobni nareszcie to zrozumieją. 


POLIP. 
H 


pont 


stało sią, ze to 


zdzycrwowało mnię” 
czyli 

o tekstach piosenek 

radiowych 


Siedziałem sobie proszę kole- 
gów spokojnie w domu t od- 


Była wtedy, w ten krytyczny 
piątek godzina 21 tæn. godzi- 
na, o której program radiowy 
w gazecie zapowiadał muzykę 
tameczną. 

Włączyłem radio — gwoli 
rozrywki, oraz zabawy w ciu- 
ciubabkę (będzie nie będzie?) 
— 4 rzeazywiście dźwięki mu- 
zyki tanecznej na falach ete- 


' ru; nie Bach, nie Teatr Ete- 


rek, czy łączymy się, łączymy 
się, łączymy się z Katowicami, 
ale właśnie tak dowcipnie, jak 
chciał program radiowy i mu- 
zyka taneczna. 


Postamowiłem się rozerwać 1 
słucham. 


„I stało stę, że to zdenerwo- 
walo mig“ — tak śpiewał co- 
dziennie z przerwami na odpo- 
czynek nocny piosenkarz ra- 
diowy — odkrywając moje zgo- 
ła imtymne myśli przy słucha- 
niu tej piosenki. A śpiewak 
nic, tylko dalej, coraz lepiej: 
„I rzekła mt — w tym jest 
sęk — żebyś pękł". 

Nie wiemy, czy "ukochana 
rzekła te słowa po odśpiewa- 
miu wymienionej piosenki, czy 
w innej sytuacji, ale w każdym 
razie bardzo nie na miejscu: 
przecież śpiewak ów mógłby 
po prostu nie śpiewać słów ta~ 
kiej piosenki... 


O tym jednak powimien de- 
cydować odpowiedni wydział 
muzyczny Polskiego Radia, na 
razie jednak ten muzyczny 
wydział głuchy jest jak pień 
na sentymentalne, łzawe tan- 
ga 4 jakieś inne, przez naukę 
nie określone utwory, do któ- 
rych w dodatku dorabia się 
nie do strawienia... słowa. 


A może tak zło naprawiać 
stopniowo? 

Proponuję na razie ujawniać 
autorów słów piosenek radio- 
wych, może to wpłynie dodat- 
mio na ich grajomańską dzia- 
łalność?... 


Obym nie musiał powiedzieć 
tak, jak śpiewa się w tejże 
piosence: „Zdarzyło się, że to 
nie spełniło się”. 

P. S. Jak nazwać to imaczej, 
niż niechlujstwem, jeżeli prze- 
rywa się koncert dla przodow- 
ników pracy Z.M.T.P., którego 


słuchają przez radio i przo- 
downicy, w połowie „Mojej 
Ojczyzny“ Smetany, nie siląc 


się nawet na zapowiedź jego 
zakończenia? 


cd. 


Mars ostrzega... 


Astronomowie z obserwato- 
rium „Mac Donald* w Sta- 
nach Zjednoczonych  oświad- 
czyli, iż udało się uchwycić 
wiadomość z Marsa. Głosi ona 
co następuje: 


„Niczego jeszcze nie widzie- 
liście. 


Wielki musi być strach przed 
widmem  nadciągającego kry- 
zysu, jeśli amerykańscy uczeni 
nawet w przestworzach ko- 
smicznych widzą jego zbliża- 
nie się. 


Wartościowa 
moneta 

Coś dziwnego się stało z 

niedawno  puszczonymi w 


obieg włoskimi monetami 
wartości 1 i 2 lirów. Zaczę- 


“ły znikać jak tylko się po- 


jawiły. Zanispokojone wła- 
dze włoskie rozpoczęły 
szczegółowe *ledztwo, szu- 
kając przyczyny tak dziw- 
nej historii. 


lekkiego metalu, gdzie otrzy 
mują za nie kilkakrotnie 
więcej niż są warte.. W 
Szwajcarii przedsiębiorczy 
krawcy robią z tych monet 
modne guziki.. 

A mówili, że waluta zmar- 
shallizowanych Włoch nie 
nie jest warta! 


Chcemy się kapać... 


Ku wielkiej radości tych ko- 
legów, którzy nie lubią się ką- 
pać, wiele łazienek w II Domu 
Akademickim w Krakowie o- 
statnio jest rieczynnych. Trud- 
ności techniczne związane z 
dopływem do nich wody są 
widać poważne, gdyż stan rze- 
czy nie poprawił się mimo po- 
ruszenia tej sprawy na zebra- 
niach mieszkańców . domu. 
Czynne łazienki na pewnych 
piętrach w czasie kąpieli ma- 
ją takie powodzenie, że trud- 
no się do nich wcisnąć z po- 
wodu tłoku. 

Nie chcąc brać przykładu z 
„ostrożnych“ zaliczających ką- 
piel do przyczyn takich groź- 


Rozmawiamu z czytelnikami 


»Co myśleć 
o kilopondzie« 


W numerze 1-szym (17) miesięcz- 
nika „Horyzonty techniki* - ukazał 
się artykuł popularno-naukowy pt. 
„Co myśleć o kilopondzie*. . 


Artykuł ten bardzo bogaty w „so- 
czyste powiedzonką* , w rodzaju: 
„„Ongiś pod peruką wielkiego uczo- 
nego wylęgło się równanie", albo 
„spekulant S. leci po funty F na 
księżyc, jako, że są tam po 5 łu- 
tów za całe 32. Ile zarobi? Odpo- 
wiedź: Guzik, jest również tak bo- 
gaty w naukowe nonsensy i niedo- 
rzeczności, że może-w umysłach 
młodych czytelników wyrządzić o- 
gromne szkody. 


Z artykułu między innymi dowia- 
dujemy się, że: „układ CGS jest 
rajem dla tych, którzy nie lubią du- 
żo myśleć. (?) Zaś wadą tego ukła- 
du jest to, że jego pole grawita- 
cyjne — 1 cm/sek2 — jest, blisko 
1000 razy mniejsze od naszego, w 
którym przychodzimy na świat, 
AOR się i dokonywamy żywo- 

W ten sposób dowiadujemy się po 
raz pierwszy, w dziejach fizyki, że 
układ CGS posiada swoje własne 
pole grawitacyjne!? Autor niestety 
nie wyjaśnia, czy własność ta (pole 
grawitacyjne) -jest cechą wszystkich 
układów dymensjonalnych, czy też 
jest wyłączną cechą układu CGS 
i może właśnie z tego powodu au- 
tor nazywa go rajem dla tych, któ- 
rzy nie lubią dużo myśleć. W każ- 
dym razie jest to odkrycie nieco- 
dzienne, będące wynikiem pomiesza- 
nia najbardziej elementarnych po- 
jęć, jakimi są pojęcia pola grawi- 
tacyjnego i przyśpieszenia. Należy 
podkreślić, że twórcą układu CGS 
jest wybitny matematyk i astro- 
nom niemiecki Karol Fryderyk 
Gauss (1777 — 1855), 


W artykule czytamy dalej: „My, 
technicy, mamy zmysły bardziej 
przyziemne, wolimy twardy grunt 
pod nogami, jakkolwiek tu na ziemi 
trzeba uważać, bo niebezpieczeń- 
stwa czyhają na nas na każdym 
kroku. Jedno z tych niebezpie- 
czeństw to skutki pomieszania cię- 
żaru i masy“. Niewątpliwie pomie- 
szanie wielkości ciężaru i masy mo- 
że być rzeczą niebezpieczną. Jed- 
nak winy za ew. pomieszanie tych 
pojęć w żadnym wypadku nie po- 
nosi układ CGS, tak samo, jak nie 
jest winą układu, że autorowi po- 
mieszały się pojęcia pola grawita- 
cyjnego i przyśpieszenia. 


Właśnie w układzie CGS mamy 
wyraźne odróżnienie masy od cię- 
żaru (siły) przy pomocy jednostek 
gram i dyna. Ponieważ dyna jest 


jednostką, dla celów praktycznych 
za małą, więc układ techniczny 
wprowadza jednostkę 981000 razy 


większą o proponowanej i od roku 
1935 używanej nazwie kilopond. 


a 


poczywałem, 


tą 
li 


Nie wchodząc w resztę niesclsfo- 
ści związanych np. z błędną inter- 
pretacją równania Newtona: f=kma 
należy ubolewać nad tym, że redak- 
cja czasopisma poświęconego popu- 
laryzacji techniki i wiedzy przyj- 
muje do druku tego rodzaju arty- 
kuły, które zamiast wzbogacać umy- 
sły młodych czytelników, pragną= 
cych pogłębić swoje” wiadomości, 
przynoszą im szkodę. s 


Jesionek Piotr 


Student Politechniki Śląskiej 


OD REDAKCJI: 


Bezsprzecznie słuszną jest uwaga 
Kolegi, że wspomniany artykuł jest 
bardzo bogaty, można nawet śmia- 
ło powiedzieć zbyt bogaty w „so- 
czyste powiedzonka”, będące raczej 
sileniem się na dowcip, aniżeli nie- 
zbędnym elementem artykułu po- 
pularno-naukowego. Nie wydaje 
się, aby popularyzacji poważnego 
zagadnienia o znaczeniu zarówno 
teoretycznym jak i praktycznym 
sprzyjały "napotykane co krok 
zwroty, typu cytowanych przez 
Kolegę. 

,Z drugiej jednak „strony nie ma 
Kolega zupełnie racji, bromiąc bez 
zastrzeżeń układu CGS. uwaga Ko- 
legi, że twórcą układu jest wybitny 
uczony Gauss, obraca się przeciw 
Koledze, przecież sam Kolega in- 
jormuje nas: (1777-1855) a od tego 
czasu wiele się zmieniło. Liczne 
próby zamienienia układu CGS ìn- 
nymi, bardziej wygodnymi dla ce- 
lów teorii i praktyki jasno dowo- 
dzą, że układ CGS nie jest niczym 
świętym, rozwój nauki i techniki, 
o jakim "nie śniło się Gaussowi, 
wymaga zmian i na tym, wydawać 
by się mogło, „nietykalnym” tere- 
nie. 

Układ CGS oczywiście nie posia- 
da, żadnego własnego pola grawita” 
cyjnego, pretensje Kolegi wydają 
się jednak pod tym względem rów- 
nież nieuzasadnione, jest to jedynie 
kwestia ścisłości wyrażania się; 
słusznie mówi na ten temat autor, 
że czasami idealna Ścisłość nie jest 
konieczna, prosząc kelnera o sól 
nie zaznaczamy przecież, że chodzi 
o chlorek sodu a nie o cjanek po- 
tasu (obie te substancje są jak wia- 
domo solami). 3 

Omawiany artykuł, pomimo za- 
strzeżeń co do formy, jest niewąt- 
pliwie pożytecznym. 

Ta ostatnia uwaga może być za- 
stosowana i do pozostałych artyku- 
łów, zamieszczanych w „Horyzon= 
tach techniki“, wydawnictwo to 
prowadzi jedyną słuszną w dzie- 
dzinie popularyzacji techniki linię: 
wychodząc z założenia, że napisać 
popularny i równocześnie poucza- 
jący artykuł jest z reguły trudniej 
niż upstrzony wzorami wysokiej i 
najwyższej matematyki elaborat 
naukowy, redakcja stara się przy- 
ciągnąć uczonych z prawdziwego 


` zdarzenia, co należy stwierdzić, że 


się jej na ogół udaje. 


Swtadczy to również o zrozumie- 
niu przez uczonych wagi, jaką po- 
siada zarówno dla nauki jak i dla 
państwa kwestia popularyzacji 
nauki i techniki. 


Zwiększyć 
czujność 


Gdy przeszło 2 lata temu przy- 
jechałem z prowincji do Warszawy, 
aby rozpocząć studia, sprawa uzy= 
skania jakiegokolwiek mieszkania 
była dla mnie kwestią „być, albo 
nie być“. Przydzielenie pomieszcze- 
nia w Domu Akademickim przy PI. 
Narutowicza postawiło mnie z 
miejsca na nogi. Co znaczy tego 
rodzaju pomoc, udzielona przez Pań- 
stwo Ludowe synom robotników i 
chłopów, mogą stwierdzić tylko ci, 
którzy znajdowali się, i rok rocznie 
znajdują się w podo"nei sytuacji. 


Po dwóch latach, gdy nieco za- 
klimatyzowałem się na nowym te- 
renie, opuściłem gościnne mury 
Domu Akademickiego, żywiąc wdzię- 
czność do Państwa Ludowego, że w 
ciężkiej dla mnie syżur cji podało mi 
pomocną dłoń. I aczkolwiek nie 
Jest mi jeszcze lekko, studiując i 
pracując zarobkowo, jednakż2 opusz- 
czałem .Dom Akademicki z myślą, 
że'opróżniam miejsce dla . iłodszyca 
kolegów, którzy sta'wiają pierwsze 
kroki. 1 


Ale zdarzają się jeszcze wypadki... 
Mie,sca w Domu Akademickim by- 
zają przydzielane ludziom, którzy 
absolutnie na to rie zasługują. Wy- 
starczy wspomnieć niesławnej pamię 
`~ sprawców zajść z czerwca ub. r. 
Ale nie tylko ludzi obeych ideologi- 
cznie przyjmuje się do D.A. Trafiają 
tam elementy wprost kryminalne. 
Na poparcie powyższego niechaj po- 
służy zdarzenie, jakie miału miejsce 
w D. A. w ostatnich dniach. 


Do pokoju Nr. 301 przy ul. Uni- 
wersyteckiej otrzymał przydział 
niejaki ob. Mosiejczuk. Miał on 
dosyć niewyraźne oblicze moralne. 
Pewnego dnia zdemashował się, Mia- 
nowicie korzystając z tego, że jezo 
w-półlokator xol. M. był nieobecny 
„Świsnął* mu jego jedyny przy- 
zwoity garnitur. Jedynie dzięki ener 
gicznej akcji poszkodowanego, przy 
współudziale pracowników, admini- 
stracji D.A. i organów MO „ptasz- 
ka“ nakryto i obecnie siedzi on pod 
kluczem. 


Smutny ten wypadek niechaj bẹ- 
dzie przestrogą dla ty h, którzy de- 
cydują o przyjmowaniu studentów 
do Domów Akademickich! 


Apeluję do czynników miarodaj- 
nych, żeby  czuwały nad składem 
wszelkim komisji kwalifikacyjnych 
Należy walczyć z każdym przejawem 
kumoterstwa i protekcji! Należy 
dbać, aby w tych sprawach decy- 
dowali ludzie o wysokiej wartości 
moralnej, 


Apeluję również do mieszkańców 
D.A. aby zwiększyli czujność i bez- 
względnie demaskowali i usuwali 
ze swego grona jednostki plamiące 
honor polskiego studenta, stwarza= 
jące swoimi „sławetnymi* wyczy- 
nami niezdrową,  niesprzyjającą 
uczciwej nauce atmosferę. 

r wrn e. toiri > Glapifiski 
student III'r. ANP 


Odpowiedzi redakcji 


Kol. MARIA KALISZEWSKA — 
Łódź: Studia dziennikarskie na Stu- 
dium Dziennikarskim (które jest na 
prawach wydziału) Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie trwają 
trzy lata. Słuchacz Studium musi 
być jednocześnie studentem jednego 
z dwóch wydziałów ANP (społecz- 
no - politycznego lub konsularno- 
dyplomatycznego). Studenci innych 
uczelni mogą być tylko wolnymi 
słuchaczami Studium. Przedmioty 
wykładane na SD ograniczają się 
jedynie do czysto zawodowych, jak 
np. reportaż, recenzja, historia pra- 
sy, zagadnienia prawne w prasie i 
zawodzie dziennikarskim, technika 
drukarska, technika pracy dzienni- 
karskiej itp. Studia obejmują rów- 
nież szereg ćwiczeń i seminariów, 
obowiązkowa jest również praktyka 
dziennikarska. 

Wiedzę ogólną — potrzebną każ- 
demu dziennikarzowi — zdobywają 
studenci na jednym z wydziałów 
ANP. 

Aby zostać dziennikarzem nie po- 
trzeba jednak koniecznie ukończyć 
wyższych studiów dziennikarskich. 
Kandydat do zawodu dziennikar- 
skiego musi odbyć w jednym z 
dzienników lub tygodników społecz- 
no-politycznych o charakterze dzien- 
nika trzymiesięczną praktykę i ro- 
czną aplikację. Jeśli wypadnie ona 
pomyślnie, Związek Zawodowy 
Dziennikarzy, po złożeniu przez 
aplikanta odpowiednich egzaminów, 
przyjmie go do swego grona jako 
członka rzeczywistego. 

Jeśli sprawa ta interesuje Was 
bardziej szczegółowo — zapoznaj- 
cie się ze statutem Związku Zawo- 
dowego Dziennikarzy R.P. Do na- 
Dia w oddziale Związku w Ło- 

zi. 

KOL. ANTONI 
ŁÓDŹ. 

Zapytujecie, czy wobec ostatniej 
ustawy o stypendiach, na podstawie 
której stypendia są bezzwrotne — 
obowiązują zobowiązania o zwrocie 
sum stypendialnych. 

Zobowiązania takie podpisywali 
studenci przed uchwaleniem wspom- 
nianej ustawy. 

Sprawa, którą poruszacie jest bzr- 
dzo istotna i ważna Ala studentów, 
dotychczas jednak _ie uregu:owane 
jej prawnie i winno to nastąpić w 
najbliższym czasie. Sądzimy, że wo- 
bec wejścia w życie ustawy o s'y- 
pendiach oraz Ustawy o Planowym 
Zatrudnieniu Absolwentów — zobo- 
wiązania stypendialne będą anulo- 
wane. 


PELCOWSKI — 


Waszą iaocdć 4) rude Okazało się, że Włosi 
ności wkrótce wzrosną dziesię- chętnie sprzedają do Szwaj- 
ciokrotnie. — Bądźcie gotowi!“ carii monety, wykonane z 


x 
A 


"ANNY 


nych chorób, jak: przewlekły 
katar, grypa oraz łamanie w 
kościach, trzeb” uciekać się 
do „domowych“ sposobów od- 
śyieżenia ciała. 

Każdy radzi sobie jak może. 

Od Red. A co na to Zarząd 
II domu s%ademickiego w 
Krakowie? T. 


INNI 


IM 
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| rozwiązuje problem 
walk klasowych 


Dlaczego robotnicy są niezadowoleni? Pytanie to zaprzą” 
talo już umysły większe nie dra Roberta Mc Murry. Ale nikt 
nie wpadł na pomysł, aby za rozpatrywamie tej kwestii przez 
godzinę żądać 125 dolarów honorarium. 

Po dziesięcioletniej praktyce jako psychoanalityczny do- 
radca socjalny amerykańskich wielkich przedsiębiorstw, do- 
niósł prasie ten „uczeń Freuda", że dopomógł rowwikłać kom- 
pleks walk klasowych 127 spółkom akcyjnym, zatrudniają” 
cym 180.000 robotników 4 urzędników. 


Ww jaki sposób? 


Nic prostszego! Największa tlość przedsiębiorców popeł- 
nia tem błąd, że zamiedbuje swojej ojcowskiej roli wobec ro- 
botników. To wniemożliwia z drugiej strony związkom zawo- 
dowym rożwijamie u swoich członków skutecznego kompleksu 
matczynmego. Robotnik podjudzany przee „matkę“ — Zw. Zaw. 
przeciw „złemu ojcu“ — przedsiębiorcy, nabywa ojoobójceych 
skłomności, które w końcu przybierają postać katastrofalnych 


żądań podwyżki płac. 


Dr Robert Mc Murry webogacił naukę (4 swoje konto 
-bankowej odkryciem, że robotnik zajmuje równie egoistyce- 
ne, amoralne stanowisko jak krletnie dziecko opanowane przem 


swoje zachciamki. 


Za 125 dolarów za godełnę udziela obiektywny „uczony“ 
rady przedsiębiorcom: odstawić stoper, który może zadrasnąć 


jaśń robotnika. 


Regulamin fabryczny stwarza obok wszelkich innych 
kompleksów jeszcze jeden a to: poważny kompleks małowar- 
tościowości. Specjalnie urządzenie oddatelmych toalet dla dy- 
rektorów deiała szkodliwie na podświadomość robotników. To 


podnieca ich agresywność. 


Dr Mc. Murry twierdai, że robotnicy, którzy żądają wyż- 
szych zarobków za pracę mają w rzeczywistości coś zgoła in- 
mego na myśli. W podświadomości szukają oni tylko wyrów- 
nania swej zadraśniętej emocjonalnej równowagi. 

5% wazystkich robotników to nieuleczalni bumelamci, ale 
pozostałych 95% można łatwo zadowolić. Przedsiębiorcy po- 
winni tylko urządzić specjalne neuropsychologiczne oddziały 
w miejsce istniejących biur personalnych. Robotnicy powinni 
być utrzymywami przez psychoanalitycznie wyszkolonych sze- 
fów personalnych w stanie symbolicznego samozadowolenia. 

Niestety, przedsiębiorcy meczem ‘kompleksami winy są 
oni poprzestają na ma- 
“tostkowych metodach oszczędzamia, które nie sprzyjają roz- 
wojowi patriarchalnych stosunków rodzinnych. Stamy nerwo- 
we, które z tych napięć powstują, uzewnętrzniają się w formie 
gwałtownych sprzeczek, jak strajki i lockawty. 


również emocjonalnie niedojrzali; 


Godną uwagi jest 


u 8-—10 letniego dziecka, 


rądzą, że psychoanalizą zamażą problem walk kla- 
zatrzymają historię. 


sowych, a wspólnymi toaletami 


szarlataneria dr. Mc. Murry nie 
tylko z powodu niesłychanego komizmu, który polega na 
przetłumaczeniu twardych faktów wałki klasowej na psy- 
choanalityczny bełkot, lecz przede wszystkim ponieważ 
nasz czytelnik może studiować na tym przykładzie poziom 
umysłowy amerykańskich bussines-manów. 

O ile są oni sprytni w robieniu dolarów o tyle ich 
dojrzałość umysłowa nie jest bardziej rozwinięta niż 


Rewelacyjna wiadomość 
z życia amerykańskiej 


młodzieży uniwersyteckiej 


Na akademickich zawodach... 
w pluciu na odległość, w któ- 
rych wzięli udział zawodnicy 
z uniwtrsytetu Yale, Los An- 


uk. 


gelos Michigan i Płd. Kali- 
fornii padł nowy rekord świa- 
ta. Reprezentant uniwersytetu 
Yale, Jim "Tuchs plunął na 
odległość 17 merów 81 cm. 
bijąc w ten swosó» poprzedni 
rekord innego studenta Pon 
wille, 


Koła sportowe, które za- 
chłystują się tym nadspodzie- 
wanym rekordem podają, że 
jedynie obó» kondy-"jny ca- 
łej drużyny pod nadzorem 
wybitnych plwaczy z Głosu 
Ameryki mógł przynieść w 
efekcia ten niebywały wy- 
czyn. 


Mała różnica 


W Sztokholmie zdarzyła się 
ostatnio nielada sensacja, na 
jednej z wystaw malarskich. 


Wśród wystawionych tam „ar= 
cydzieł* szczególną uwagę 
krytyków i zwiedzającej pub- 
liczności skupił na sobie obraz, 
zatytułowany „Lato w Posi- 


mach prasy 
treść i formę tego obrazu. 


Dyskusja ożywiła się jednak 
zdecydowanie wtedy, gdy © 
kazało się, że obraz wisiał 
przez cały czas na wystawie... 
do góry nogami. 
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